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„Rzeź 
budżetu czy państwa? 


PRZEDEWSZYSTKIEM PRACOWNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH 

Sanacyjny „Kurjer Poranny“ (Nr. 175) po- 
daje informacje ze „źródeł zbliżonych do rzą- 
du“, w sprawie „oszczędności budżetowych", 
które były przedmiotem marad premiera Pry- 

stora z ministrami. Dziennik ten donosi: 
„Chodziło o to, aby oszczędności tych dor 
konać z calą bezwzględmością. Jeden z mi- 
nistrów wyraził się, iż piątkowe posiedzenie 
xabinolu było „rzeźnią budżetu”. Wynikiem 
tego posiedzenia rady ministrów jest ska- 
sowanie wiełu instytucyj, urzędów, a w zwią- 
zku z tem zredukowanie wielu urzędników”... 
Monopole państwowe, przedewszystkiem 
spirytusowy i tytoniowy, przedstawiły już 
ministerstwu skarbu projekty swej orgamza- 
cji Redukcja urzędników w momopółach ma 
ka do 15 procent ozólnej liczby pracowni- 

W. 


Szereg sil kontraktowych i personalu po- 
mocniczego otrzyma w różnych resortach wy- 
mówienie pracy". 

RZEŻ NIE DOTKNIE SZCZYTÓW 

Cytowany organ informuje, że zamierzo- 
ne jest okrojenie fumduszów dyspozycyjnych 
niemal o 50 procent, skasowanie samochodów, 
zamknięcie kilku dzienników agitacyjnych BB 
itd. Jednemu z mtmstrów „któremu większość 
„łedynkceiwa” w Sejmie uchwaliła budżet w su- 
mie 70 miljonów, obcięto tę sumę do 36 mi- 
|ionów, a ostatecznie do 16 miljonów. Jak wi- 
dzimy, to wiekszość BB była bardzo hojna. | 
Zaznaczyć należy, że fundusz dyspozycyjny 
ministra Józefa Piłsudskiego wynosi stale 8 
miljonów złotych, t. j. więcej, aniżeli utrzyma- 
nie Sejmu; zaś fundusz ministra spraw we-: 
wnętrznych 6 miljonów złotych, a ministra 
spraw zagranicznych łącznie z „propagandą“ | 
8 milionów 960 tysięcy złotych. Zaś wydatki 
na prezydenta Rzeczypospolitej za ery sanacji 
wzrosły o 300 procent. — „Kurier Poranny“ 
donosi dalej, że 

„-'w ministeriem skarbu projektowane jest 
zniesienie kilkunastu placówek dyplomatycz- 
nych i konsularnych. Mają być dokonane re- 
dukcje wysokich uposażeń naszych urzędni- 
ków zagranicą, a pozatem ma być przepro- 
wadzona reorganizacja propagandy zagrani 
cznej. 

W ministerstwie robót publicznych skaso- 
wana została suma 60 mitjonów złotych, prze. 
zmaczona na budowe dróg“. 

Rządowa „Gazeta Polska“ (Nr. 973), zapo- 
wiada, że niema mowy o oszczędzościach na 
wyższym i raiwyższym personalu urzędni- 
czym. Organ Belwederu rozrzutność u góry 
nazywa „bajka o luksusie". 

Fimduszów zaś dyspozycyjnych — zdaniem 
tego organu — kwestionować nie można, bo 
„ida na robote państwowa“. Kto w to uwie- 
rzy? Czem stałby BB? Więc u góry wszystko 
zostanie nietknięte — ofiary ma ponosić ma- 
sa pracowników państwowych. 

SANACJA, TO JAK „GRAD, POWÓDŹ, 

SUSZA* 

Organ Belwederu dowodzi dalej, że pracow- 
nicy państwowi mogą ponieść ciężary, bo „da- į 
piero teraz kryzys do nich dociera, nie w pier- ; 


' sy, że płacenie składek tym związkom zawodo- 


„Będzie gorzej” powiedział min. Boerner 


na zjeździe pocztowców 


W drmiach 21 i 22 bm. w Katowicach odbywał 
się zjazd związku pracowników poczt i telegratów. 

Ziazd obradował w przededniu opublikowania 
obniżki płac pracowników państwowych, 

Na zjeździe był obecny minister Boarner, który 
zwrócił również uwagę na obniżkę płac o 15 pro- 
cent, kłórą delegatom tłumaczył, jako konieczność 
państwową (I). Pan Minister wspomnial także © 
pragmatyce slużbowej dła pocztowców. którą, jak 

twierdzi, uważa za bardzo pilną i przyrzekł dążyć 
do jej zrealizowania, z tem jednakże zastrzeżeniem. 
że nie wszystkie postulaty będą rozwiązane tak, 
jakby sobie tego życzyk urzędnicy (!). 

Po przemówieniach powitalnych przedstawicieli 
władz wojewódzkich, miejskich i orzanizacyj brat- 
nich, zabrał głos jeszcze raz minister Boerner, któ- 
ry po oświadczeniu: „Jest źle, a może być jeszcze 

przycisnąć pasa, aż będzie lepiej — 
tego wam życzę" — opuści salę. 

Sprawozdanie z działalności zarządu głównego 
złożył prezes poseł Stangreciak (BB), który oświad 
czył, że w okresie sprawozdawczym nic nie zrobił 
dia poprawienia interesów pracowników poczto- 
wych, ponieważ rząd nie współdziałał w kierunku 
polepszenia doli urzędniczej. 

W ten sposób p. Stangreciak chciał ratować swo 
ią pozycję. 

Ostatni dzień obrad ziazdu upłynął pod wraże- 
miem wiadomości o dalszej obniżce płac pracowni- 
ków państwowych, która na uczestnikach zjazdu 
wywarla piorunujące wrażenie. Głębokie zaniepo- 
kojenie, spowodowane zarządzeniem rady mimi- 
sttów w przedmiocie cofnięcia dodatków stołecz- 
nego, dzielnicowych i t, p, od uposażeń pracowni- 
ków państwowyclı ilustruje charakterystyczny mo- 
ment: Niektórzy delegaci domagali się zerwania 
obrad, uważając, że rola sanacyjnych związków za- 
wodawych, jeżeli chodzi o pracowników państwo- 
wych. jest bez znaczenia. Na sali słyszało się gło- 


wym jest wyrzucaniem pieniędzy. Między imnemi 
wołano: „Mamy posłów w Sejmie w BB, lecz rząd 


ich nie słucha i robi z pracownikiem państwowym 
co chce", 

Zjazd zakończył obrady w nastroju bardzo pod” 
nieconym. Obecny na zjeździe przedstawiciel ml- 
nistra Boernera, dr. Godula — by! mocno zażeno- 
wany i nie umiał dać żadnych wyjaśnień, 

Przyjęto szereg protestacyjnych zrezolucyj, 
których czytamy takie zdania: 

„Rozumiejąc i podkreślając potrzebę jaknal- 
dalej idących ofiar, kiedy wymaza tego dobro 
iegzystencja państwa j to ofiar nietylko ma 
terialnych, lecz poświęcenia krwi i życia oby- 
wateli, nie możemy pojąć kalkwację rozkłada- 
nia wymaganych od pracowników państwo” 
wych świadczeń, z których jedni pociągnięci 
zastali do złożenia na rzecz kraju 38 procent 
swoich płac, a inm tylko 5 procent. 

Wyrażając głębokie zdumienie z powodu tak 
dokonanego podzialu nałożonych na pracow” 
ników państwowych ofiar, zapytujemy publi- 
cznie, jak mają egzystować pracownicy pań- 
stwowi, dotknięci 38-procentową obniżką plac, 
zamieszkujący przytem w najdroższych ośrod. 
kach krajn? 

Następujące jedne za drugiemi ciężkie do- 
świadczenia pracowmków państwowych, stwa 
rzając stan niewyslowionego rozgoryczenia 
w sterach pracowniczych i wynikające z nie- 
go niespotykane dotąd znieclięcenie, nasuwa- 
ja obawę, że pracownicy państwowi mogą zs- 
wieść pokładane na ich nadzieję w takich oko- 
licznościach j w takich przejawach życia pu- 
blicznego, kiedy aktywna i pelna zapału współ 
praca ich stanow! o pozytywnym lub nega- 
tywnym wyniku tych przejawów“. 


„Hocki-klocki” 


(Zbiór „Focków-klocków* z „Naprzodu'). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 


w 


wszej linii, lecz na ostatku". Ciężary są słusz- 
ne, 

„Bo kto korzystał w dobrych dla skarbu 
ozasach razem ze skarbem, ten musi znów Jā- 
zem ze skarbem tracić w latach złych... 

Jest pewna rzeczywistość, o której funkcjo 
narjusz państwowy zapominać nie powinien. 
Rolnik jest związany ze swym zazonem i od 
losów tego zazonu mrzedewszystkiem za- 
leżny. Grad, powódź, susza — to, co miszcz, 
zaemią -- niszczy i tego, kto z nią i z ni 
żyje. Podobnie urzędnik państwowy, związa- 
ny jest nierozerwalnie z losem państwa. Gdy 
państwu, jako całości dzieje się dobrze — 
wówczas i jego losy mogą się poprawiać. Gdy 
państwo w obronie nagżywotniejszych swych 
mteresów musi się ozraniczać — fumkcjona- 
tjusz państwowy nie jest w stame uniknąć 
tego losu": 

Takto sanacja po pięciu latach swej gospo- 
darki przedstawia sytuację państwa! Jakgdy- 
by Polskę zniszczył „grad, powódź, susza“! 

Po tem kazaniu organ Relwederu pociesza 
pracowników państwowych, że sa „wszelkie 
zmaki na niebie i na ziemi, że zbliżamy się do 
okresu poprawy", że już bliżej niż dalej i 
już tyko „miesiące dzielą świat od poprawy*. 
Leniejby to sam Beiweder zaprorokował! A 
więc „rzeź na parę miesięcy przed „poprawą“ 

SZKOLNICTWO ZAGROŻONE 

„Kurier Poranny” pisze, że „rzeźnia budże- 
tu była przerażająca”. Zami „zamknąć 
5 tysięcy szkół i tem samem zwolnić z pracy 
15 tysięcy nauczycieli. albo sięgnąć do budżetu 


wojskowego". 

„Budżet będzie miał charakter wyłącznie 
niemal wegetacyjny". — Tak się kończy „ino- 
carstwowość sanacyjna! — Po pięciu latach 
„przerażająca rzeźnia" i wegetacja, zamiasi 
„mocarstwowości*. — Ale sanacja chce dale 
trwać! 

NA ZŁAMANIE KARKU 

Nerwy już stracił nawet konserwatywny 
„Czas“. Dla niego „rzeź“ jeszcze posiada za 
powolne tempo. Ponieważ prywatne przedsię: 
biorstwa leżą, „Czas“ radzi, aby przedsiębior 
stwa państwowe oddać też w ręce prywatne! 
l to „ w możliwie przyśpieszonym tempie" 
„Czas“ stwierdza, że makerjalne położenie wie 
lu tysięcy rodzin urzędniczych bardzo się po- 
gorszyło. a położenie emerytów i wdów przed: 
stawiać sie będzie wprost katastrofalnie. ta 
jednak byczo jest, bo „rząd ma ręce rozwią 
zane”, przez swój reżim... i przez istnienie zde” 
cydowanej większości w Sejmie“. 

„Głosuj na jedynkę, głosuj za rządem mar' 
szałka Piłsudskiego. On da ci pomoc i opiekę“ 


głosiła odezwa wyborcza BBWR. 
—456— 


Do Pikiliszek! 


We wtorek wyjeżdża na urlop minister spraw 
wojskowych p. Piłsudski. Urlop spędzi p. Pilsud- 
ski w Pi ch, Do tego czasu mają być zała- 
twione kie nominacje w wojsku i admini- 
śiracji. 


W 
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IGNACY DASZYNSKI: 


PAMIĘTNIK 


Tom I i IM cena zł 16—. 
= Wysyłka tylko za gotówkę. = 


Do nabycia w Administracji „Naprzodu“, Kraków, Dunajewskiego 5. 


Czy PPS była narzędziem 


P. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO? 


W słynnych „Poprawkach historycznych", tak 
jak w każdem odezwaniu się p. Józefa Pilsudskie- 
go, jega „centralna osoba" centralną odgrywa rolę. 
Sprawa, idea gdzieś znika, albo najwyżej schodzi 
do znaczenia narzędzia, czy odskoczni dla roli 1 
kariery „oentralnej osoby”. — W „Poprawkach* i 
gdzieindziej, autor przedstawia historję rewolucyj- 
nych walk o niepodległość, jako historię swej ka- 
ziery, Wszystko on zrobił, zaś sprawy i ludzie 
działający i walczący, to jego narzędzia, albo „przy 
czepki" do „centralnej osoby", Jeżeli już zmuszony 
jest przyznać komuś pierwszeństwa, inicjatywę, 
lak np. założenie Związku Walki Czynnej Sosn- 
kowsklemu, to tylko po to, aby dowodzić, że rzecz 
przez tegoż utworzona, byla zła, pelna Modów, 
z czem on miał „wiele kłopotu i musiał dużo wy- 
silku uczynić, aby te błędy usunąć"! („Poprawki” 
str. 27), Autor' „Poprawek” zazdrośnie dba o to, 
aby nikt poza nim nie mial tytułu do poważniej- 
szej zasługi, żeby nikt nie wyszedl w poważniej- 
szej roll. 

Nikomu też | nigdy dotąd p. józei Piłsudski po- 
ważniejsze] zasługi nie przyznal, ani osobom, an! 
narodowi. Mówi zawsze | wyłącznie o sobie. Zda- 
niem jego, historia będzie tylko nim się zajmować, 
tylko lego „decyzjami”. Jak tam sprawa, a zdy 
chodzi o lata 1914—1916 sprawa nlepodlezłośc] sta- 
ła, ta rzecz dla autora „Poprawek* obojętna. — 
Mniejsza o to, jaki tam ta sprawa obrót brala, — 
skutkiem zachowania się „centralnej figury“, Grunt 
Że był rozgłos i legenda: „Dlatega też memu po- 
mocnikowi, zenerałowi Sosnkowskiemu wtedy. — 
gdy rzucił mi pytanie, co nas czeka. odpowiedzia- 
lem: albo śmierć, albo wielka sława"., — mówił 
p. Piłsudski na zieździe byłych legionistów w ra- 
ku 1922 o 6 sierpnia 1914 raku. 

Ale co czekało sprawę niepodległości — a tem 
jakoś zapomniano w tym momencie. A wlaśnie ta 
sprawa byla punktem centralnym w hlstorjj ruchu 
zbrojnego Polaków w wojnie światowej, | nle „„cen- 
tralnej osobie", ale tej sprawie, tej idei służyli 1u- 
dzie 1 strormictwa polityczne. Na tym ruchu, który 
był ruchem części narodu, zorganizowanego w 
stronnictwach politycznych, głównie socjalistycz- 
nych i demokratycznych, p. Józef Piłsudski robił 
„karjere bajeczną'. Robił karjerę dlatego, że wła- 
śnie ruch ten, zdążając do niepodległości Polski, 
takich ludzi potrzebował, i gdyby nie p. Piłsudski, 
to byiby Sosnkowski, czy inny — „Komendantem 
glównym* Strzelca. Albowiem dążenie do czynu 
zbrojnego o niepodlegość narodu nie było sprawą 
osobistą „centralnej figury", ale dążeniem części 
narodu, głównie klasy pracującej, której stronnic- 
twa, jak np. Polska Partia Socjalistyczna, postulat 
niepodległości, jako hasło klasowe, przyjęła do swe 
go programu i walkę zbrojną zapoczątkowała bez 
udziału g. Piłsudskiego. 

Wielbiciele p. Piłsudskiego tozpowszechniają 
fałsz, jakoby to Józef Piłsudski uczynił PPS rewo- 
lucyiną. niepodległościową. a on sam, pisząc o la- 
tach 1912—1914 w „Poprawkach* próbuje przed- 
stawić PPS jako jakiegoś natęęta, z którym p. Pil- 
sudski, będąc członkiem tejże PPS, na samym o- 
statku mógł mówić... 

Tymczasem zasługa połączenia idei socjalistycz- 
nej z dążeniami niepodległościowemi w Polsce. le- 
ży po stronie Bolesława Limanowskiego į Stani- 


HEMOGEN KLAWE naśladują, 
jednak tylko oryginalny z firmą KLAWE 
leczy 


osłabienie, wycieńczenie, nerwy. 


sława Mendelsona, Gdy Limanowski nad sprawą 
tą pracowal, młodzieniaszek p. Józef Piłsudski do- 
piero uczył się coś niecoś połapać z soojalizmu, Na 
zjeździe wszystkich odłamów socjalistów połskich 
zaboru rosyjskiego w roku 1892 w Paryżu, pod 
przewodnictwem Bolesława Limanowskiego utwo- 
rzoną została Polska Partia Socjalistyczna | u- 
chwalony jej program, który pod względem poli- 
tycznym wysuwał na plan pierwszy hasło samo- 
dzżelnej polskiej Rzeczypospołitej demokratycznej. 

P. Józet Piłsudski w tych pracach żadnego udzia 
tu nke brał | wstąpił do PPS jako do partjl niepodle- 
gtościowej. 

Program PPS uchwalony na dziesiątym złeżdzie 
w roku 1907 stawia za cel republikę demakratycz” 
mą polską. łącząc ten postulat z walką a niepodie- 
złość narodu. 

A gdy idzie o socjalizm polski w byłym zaborze 
austrjackim, to nie pan Piłsudski uczył robotników 
walczyć o wolność społeczną | narodową! Nie pan 
Piłsudski natchnął PPSD duchem rewalucyjno-nie- 
podległościowym PPSD. Działały tu też wpływy 
Bolesława Limanowsklego, w duchu niepodlegto- 
ściowym prowadzony był tu sacializm przez Igna- 
cego Daszyńskiego, przez tej miary ludzi, ak Her- 
man Dlaenand, Herman Lieberman i wielu innych. 
Co tam gdzieś p. Piłsudski zamyślał dopiero, gdy 
Daszyński już stawał na czele ruchu socjalistycz* 
nego w Galicji, i wchodził w skład delegacji pol- 
skiej na kongres międzyparodowy w roku 189! w 
Brukseli, gdzie delegacja ta złożyła deklarację o 
trójzaborowej solidarności prołetariatu polskiego, 
zaś w roku 1892 na kongresie socialnej demokracji 
austrjackiej, właśnie Daszyński złożył deklaracje 


mo kordonów granicznych. Gdy o panu Józefie 
Pilsudskim nikt nic nie słyszał, Daszyński na kon- 


Pamiętniki naczelnego wodza armji koalicji, 
marszałka Ferdynanda Focha z lat wojny świa- 
towej 1914—1818 wysziy w przekładzie polskim 
Oltona Laskowskiego w dwóch lamach, nakladem 
J. Mortkowicza w Warszawie. Obszerną o nich 
recenzję zamieścił generał Władysław Sikorski 
na czele ostatniego numeru (381) „Wiadomości 
Łilerackich”, Z recencji tej przytcczymy lu na- 
stępujące charakterystyczne ustępy: 

„Szlachetny w swych myślach i czynach, obcy 
wszelkiej intrydze, lojalny i obliczalny jako prze- 
ciwnik, niechętny hłyskotliwości i przemawiający 
raczej do rozumu, aniżeli do wyobraźni, adrzuca- 
jacy wszysiko, coby nie harmonizowało z jego 
surowem pojęciem obowiązku wobec własnego 
kraju i daleki od szowinizmu, ożywiony głęboką 
wiarą w znaczenie sił moralnych w życiu i na 
wojnie, — taki był zawsze marszałek Foch. Te 
właśnie cechy jego wielkiego charakieru odnaj- 
dujmy na kariach pozosiawionego przezeń po- 
tomności pamiętnika. 

Niema w nich miejsca na polemikę z własnym 
rządem, ani na porachunki osobiste z przeciwni- 
kami. Czytelnik nie znajdzie w nich głębszych 
śladów nieporozumień, od których nie jesi nigdy 
wolne nawet największe dzieło ludzkie, zwłaszcza 
o charakterze zbiorowym, a które zarysowywały 
| się niejednokrotnie w 1818 r. pomiędzy głównymi 
aktorami świałowego dramalu. Zamknąwszy się 
w świadomie narzuconej sobie dyscyplinie, Foch 
ogranicza się w swych wspomnieniach do lapi- 


© wspólności interesów proletariatu polskiego, mi- | 


gresie polskich socjalistów galicyjskch w styczniu 
1892 roku mówił, że „za wolność Polski socjallśc! 
z pewnością prędzej hędą walczyć, niż polska szla- 
chia“. 

Jakimże to sposobem PPS mozła być narzę- 
dziem p. Piłsudskiego, a on „centralną osobą“ — 
wszędzie i zawsze? PPS miała program niepodie- 
głościowy, ieśli p. Pilsudski w tym kierunku dzia- 
tal, jak wielu innych, to wypełmał program PPS 
1 był narzędziem PPS, a nie odwrotnie, Nie osoby 
były „centrami* w ruchu niepodległościowym i so- 
cjalistycztym, a sprawa wyzwolenia klasy rohot- 
niczej į niepodległości narodu, była sprawą central 
ną. 
Dzięki socializmowi polskiemu, dzięki pracy i 
poświęceniu jego działaczów, mógł z Galicji wyjść 
zbrojny, rewolucyjny czyn polski w roku 1914. Do 
„Strzelca" szli robotnicy i składali pieniądze na 
skarb wojskowy, na wezwanie PPSD. 

W „Strzeleu” składali wstępujący ślubowanie 
na wierność sprawie niepodiegłości, a nie na wier- 
ność Józefowi Pilsudskiemu i o tem mowy nie 
było. 

Że p. Piłsudski czyni z siebie dziś „centralną fi- 
gure“, to jest jego mniemanie, że wszystko pojmo- 
wal pod kątem widzenia „kariery bajecznej*, | że 
w roku 1922, mówiąc do byłych legionistów o 6 
sierpnia 1914 r. nic innega powiedzieć nie mógł 
lak tylko ta, że z tym dniem zaczął „karierę ba- 
jeczną" — to już rzecz jego ideologji, aspiracyj, 
sprytu jtd. Strzelcy i legioniści bili się o niepodle- 
głą Polskę demokratyczną, wyzwołoną ad przemo- 
cy zewnętrznej | wewnętrznej, 

Tak samo rok 1920. Zasługą ludu polskiego | de- 
mokracji jest, że Polska najazd odparta. — Dziś p. 
Piłsudski mówi tylko o „centralnej osobie“ j o 
„swoim znakomitym kontrataku od Wieprza”, a o 
zasługach wodzów ludu pracującego, o ofiarności 
narodu nie, tylko obejgi, złorzeczenia i drwiny. — 
Jeszcze w książce o „Roku 1920" (str. 205) p. PII- 
sudski tłumaczy! p. Tuchaczewskienu, generzlowi 
bolszewiekiemu, że bolszewicy nie mogli zwycię- 
żyć, albowiem „NA CZELE RZĄDU, KTÓRY POL- 
SKĘ BRONIŁ, STALĄ PRZEDSTAWICIELE ZA- 
RÓWNO WŁOŚCIAN, JAK I ROBOTNIKÓW, — 
PANOWIE WITOS 1 DASZYŃSKI*. 

Tak, ten sam Daszyński, który ratował egzy- 
stencję Strzelców w sierpniu 1914, gdy fikcja „rzą- 
du narodowego" golowala jm zgubę, a komendant 
zamierzał w „leb sobie palnąć", Podotmle bardzo 
było w roku 1920, Po samowołnym pochodzie na 
Kijów — katastrofa. Panowie Daszyński | Witod 
radujcie sytuację, twórzcie rząd obroty narodowej! 
l jak to się wówczas mówiło: 

„Od was, polityków I od narodu powinien jść do 
w iska walczącego na Ironcie głos wiary 1 Obu- 
chy“! 

na'Gołowym sobie w łeb wypalić, abyście zro- 
zumieli.. że musicie się zjednoczyć į dać temu wy- 
raz w stworzeniu rządu* — wołał p. Piłsudski, 
gdy bolszewicy pukali do bram Warszawy. (We- 
dlug Ant. Anusza „Kurjer Poranny" Nr. 172 — 
1926). 

Dziś pisze się, że Daszyński, że demokracja. na- 
leżała do „zatracęficów"... (7) 


Gen. Sikorski o pamiętnikach Focha 


NIEMA W NICH ŻADNYCH „POPRAWEK HISTORYCZNYCH" 


darnego opisu tych jedynie momenłów z czasu 
wielkiej wojny, w których brał bezpośredni udział 
na froncie. 

Opis ten nie jest kompletny. Nie obejmuje bo- 
wiem ofensywy sprzymierzonych, podjętej pod 
jego kierownistwem nad Sommą w 1916 r. Żało- 
wać należy, że Foch pominął milczeniem len 
ważny i wywołujący do dnia dzisiejszego żywą 
dyskusję w kołach fachowych epizod wojenny. 
Tem bardziej, że rozmach i siła materjalna òw- 
czesnego uderzenia wojsk Ententy miały zna- 
czenie przełomowe dla dalszych metod walla, Wy- 
warły on decydujący wpływ na doktrynę wojen - 
ną, podkreślając dobitnie siłę i doniosłość nowo- 
czesnej lechniki na wojnie, a specjalnie rolę lot- 
niclwa bojowego, jako samodzielnej broni. 

Luki, o której mowa, nie wypełniła zwięzla hl- 
slorja wydarzeń 1915—1918 r., zredagowana przez 
Jednego z oficerów szlabu Focha, pułkownika de 
M., a ogłoszona jako przedmowa wydawcy u wslę- 
pu t. Il. „Pamiętników”. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 

Jana Wolnego, pl. Szezepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych, pizeprowadza ekshumacje | przewozy zwłok 

do wsżyslkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa, 
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ZARĘCZYNOWE i SŁUBSNE | „mm TATT 


JÓZEF WiTTLIN 


Ostatnia instancja 


(Z „Wiadomości Literackich") 


Niedawno zaszedł w życiu mojem wypadek, 
którego przemilczenie wydaje mi się tehorzo- 
stwem. Nie jeslem miłośnikiem obowiązków, 
zwłaszcza wobec t zw. społeczeńslwa, alce gdy 
chodzi o to wydarzenie, myślę, że spełnię swój 
obowiązek pisarski podając je do publicznej wia- 
domości, i lo w piśmie, poświęc nem sprawom 
lileratury. Literatura "wiem jest tulaj równie 
ośrodkiem zainleresowania jak moja osoba, przy- 
padkowa lylka wystawiona na działanie sił, o któ- 
rych będzie mowa. Wyznaję otwarcie, iż uświa- 
damiając sobie to, co zdarzyło się owego dnia 
w moim domu i pisząc o tem ninie ariykul, 
czynię lu przedewszysikiem w celu ulżenia wla- 
snemu sumieniu, aż nazbyt twardo przygniecia- 
nemu do muru. Bardziej jednak byłbym rad, gdy- 
by te sluwa, mogące niejednemu wydać się prze- 
sadą lub pizewrażliwieniem, przyczynily się do 
wyświetlenia roli lileratury w życiu spolecznem. 

Ołóż, pewnego popoludnia zasltukalo do drzwi 
mego mieszkania L zw. społeczeństwo. Uczyniło 
to cicha i nieśmiało, ale w tej nieśmialości było 
więcej grozy i slanowczego niemal imperalywu, 
niz we wszystkich waleniach pięścią i rozwala- 
niach bram. „Społeczeństwo”, o klórem mówię, 
wkroczylo do mego mieszkania nogami dwóch 
nieznanych mi przedtem bezrobolnych, S. G. 1 A. 
dej chwili służę pełnemi nazwiskami 
mi lych panów, o ileby ktoś chciał się 
nimi zająć). Panowie ci weszli zakłopolani, uni- 
żeni, zawslydzeni, mie wiedząc, że to mnie wpra- 
wiają w zakłopotanie i wslyd. Zapytali: „Czy tu 
mieszka pan Józef Wittlin, lilerat?* Słowo literat 
wymówili głosem, jakim pobożni Żydzi pytają 
o rabina, a chorzy o lekarza. Gdyby nie ten lite- 
ral, myślałbym, iż zaszło tu nieporozumienie, 
Wprowadzając mych gości do mieszkania sądzi- 
lew iż przynoszą mi jakieś rękopisy do oceny. 
Hębeczywiście wyciągnęli z kieszeni papiery, ale 
nie były lo utwory lilerackie. Prosiłem ich, by 
usiedli, Uczynili to, znów w laki sposób, iż czu- 
lem słę upokorzony. Byli to ludzie młodzi jeszcze. 
Ich wyszukana uprzejmość i zaklopotanie źle taiły 
gorycz, rozczarowanie, niechęć do życia i bezna- 
dziejność długiego a daremnego wyczekiwania 
poprawy losu. 

„Życie” reprezentowane przez tych dwóch bez- 
robotnych — la typowe życie ofiar klęski gospo- 
darczej i niewiele zapewne różni się od życia re- 
szly bezrobotnych Europy. Z ich wlasnych opo- 
wiadań — ulworzyłem sobie obraz iego życia. 
Różnili się może od innych towarzyszów doli — 
inieligencją, bystrą orjentacją i znajomością 
świała. Jeden z nich kształcił się w Niemczech, 
w szkole technicznej, pracował w wielkich przed- 
siębiorstwach budowlanych i elekirotechnicznych. 
Drugi byl legjonistą, dziś jesl inwalidą, a olwar- 
ta grużlica pluc pozhawiła ga pracy niejako pi 
nad kryzysem. Pokazywali mi obaj równocześnie, 
calą masę papierów urzędowych, siarych legity- 
macyj, pożółkłych i podarlych świadeclw, opa- 
trzonych pieczęciami, które dodawały iym świst- 
kom auloryletn i chronily przed podejrzeniem 
kłamstwa, Mówili dużo, obaj równocześnie, walili 
we mnie dalami, nazwiskami ludzi i inslylucyj. 
Wkońcu, na moje pytanie, co ich właściwie i aku- 
rat do mnie skierowało, odpowiedzieli mniej wię- 
cej lak: „Pan jesl literat, pan t0 zrozumie. Cho- 
dzimy i szukamy pracy, wszędzie nas odsylają do 
domu lub do innych ludzi i urzędów, Tak dalej 
hyć nie może. Pan jest literat, niech pan nam po- 
wie, co mamy robi, żeby nic zginać”. Uczucia, ja- 
kich doświadczyłem, słuchając lych słów, byly 
lego rodzaju, iż móglbym całą książkę o nich na- 
pisać. Nie były lo uczucia przyjemne i nie budziły 
we mnie dumy. Fal wstydu, jakie mnie zalewały, 
nie oddam słowami. Podziękowałem bezrobotnym 
za zaufanie, jakiem niesłusznie mnie obdarzyli, 
polem powiedzialem mniej więcej wszysiko, co 
wiem o powszechnej klęsce bezrobocia i kryzysie 
europejskim, a mówiłem lo z lem większą przy- 
krością i niesmakiem, im bardziej coslo we mnie 
poczucie niemocy. Niemoc la przemieniła się 
wkońcu w panikę przed subą samym, przed 
oschlaścią komunału, którym siliłem się zlikwi- 
dować rosnące we mnie z każdą chwilą poczucie 
winy. Wyznalem wreszcie tym Indziom otwarcie, 
że zwrócili się pod fałszywym adresem. 

Prawdziwą męczarnią i szczylem upokorzenia 
bvlo dla mnie wyznanie: „Jesiem tylko pisarzem 


i nie mam żadnego wplywul* Czułem doskonale, 
że nie wolno mi tycl: żywych ludzi, przeceniają- 
cych nietylko mój wolrw, lecz wpływ całej Hte- 
ratury na życie, zbywać formułkami o bezrobo- 
ciu, zapomocą których może pisarz co najwyżej 
w dyskusji towarzyskiej izolować się i zabezpie- 
czać od „kweslji społecznej". W lym wypadku — 
sprawa wyglądala inaczej. Tu nie chodziło o dy- 
skusję na akiualny lemal bezrobocia, lecz o do- 
raźną pomoc materjalną w stosu: ku da dwóch 
żywych bezrobotnych ludzi. Sremoinz klęska, ja- 
ką w owej chwili ponioslem, byla — zdaje mi 
się — klęską całej lieratury, gdyż goście moi nie 
zdawali sobie sprawy z lego, iż wizytą swoją i 
zaufaniem zaszczycili człowieka, który w życiu 
publicznem nie gra żadnej roli. I zrobiłem to, co 
mogłem zrobić. Wyprowadziłem ich ze złudzenia 
w siosunku do mojej, mało znaczącej osoby i na- 
lychmiast podałem im adresy lych znakomilych 
literatów, którzy zajmują odpowiedzialne stano- 
wiska nielylko w literaturze, lecz i w życiu pu- 
blicznem i bezpośrednio komunikują się z wla- 
dzami. Odegrałem więc z niesmakiem rołę Anna- 
sza, w nadziej, iż znajomi moi, Kajfasze, — przy 
odrobinie dobrej woli — jednak coś konkretnego 
dla tych biednych ludzi uczynią. 

Nie wiem, co się slalo z moimi gośćmi, czy po- 
lecenia moje poskutkowaly, czy też wyrzucono 
ich za drzwi. Życzę im, żehy to zaufanie, jakiem 
w swej naiwności obdarzyli literaturę polską, 
przypadkowo w mojej osobie, zosłalo ocenione 
tam, gdzie nalcży. Co do mnie — tem odesłaniem 
bezrobotnych do godniejszych od siebie — nie 
wyczerpalem sprawy. Dokuczała mi ona jeszcze 
przez dłuższy czas, aż zdecydowałem się omówić 
ja publicznie, na lem miejscu, Ostatecznie jestem 
„lylko” pisarzem, i niech mi wolno będzie łudzić 
się tem, iż moja nadzicja, ze ten arlykuł może się 
na coś przydać bezrobolnych, nie jes! złudzeniem. 
W kilka dni po wizycie bezrobotnych przeczyta- 
łem w „Wiadomościach Literackich" (nr. 387) 
piękne siudjum Aldousa Huxleya o kryzysie w 
Anglji. M. in. znajdujemy lam lakie zdania: „Nie 
widzieć lasu z powodu drzew jesi przysłowionym 
powodem biędów. Lecz odwrolna nieudolność, acz 
nie potępiona iradycyjną mądrością, jest równie 
vpłakana w skutkach. Nie umieć doslrzec drzew 
z powodu lasu jes! formą ślepoly wyobrażni, któ 
rej uległa wyłącznie inieligencja i burżuazja”. 
Nieco dalej zaś: „Ciekaw jestem, wielu z zamoż- 


Żądamy ratunku 


Cala klasa robotnicza znajduje się obecnie w 
nad wyraz ciężkiej sytuacji życiowej, a ludzie, 
którzy są hez pracy i bez zasiłku, znajdują się już 
nie w ciężkich warunkach życiowych, ale wprost 
w tragicznej į rozpaczliwej sytuacji. Kompetentne 
czynniki powinny poważnie tę sprawę potrakto- 
wać. Może ktoś będzie się starał mi zarzucić, że 
zbyt drastycznie przedstawiam tę sprawę na 
Szpaltach prasy i że przecież zaś tak żle z tymi 
ludźmi nie jest. Kto tak myśli i mówi, to ałbo nie 
zna nędzy jaka już od dħugich miesięcy zagnieź- 
dziła się wśród robotników nie malących pracy, 
albo jest człowiekiem zly: 

Stwierdzam publicznie, że z bardzo wielu ludź- 
mi jest obecnie tak źle, jak gorzej nie można sobie 
wyobrazić. Piszę o tej sprawie by raz przestano 
sprawę zastraszającej nędzy bezrobotnych potęgu. 
jącej się z dnia na dzień, zbywać ze strony kompe. 
tentnycii czynników narzekaniem na „ogólny kry- 
zys'. Wiem, że zatrudnić wszystkich bezrobot- 
nych odrazu w jednym dniu się nie da i nie o to 
chodzi, ale chodzi przedewszystkiem o to, by tym 
dudziom jak najrychiej przyjść z pomocą żywno- 
ściową, odzieżową i pieniężną. 

Bowie może ktoś, że bezrobotni otrzymują za- 
siłki ustawowe. Tak, ale jak długo? 13 tygodni a 
potem? Nic! Doraźna pomoc udzielana przez pań- 
stwowe urzędy pośrednictwa pracy prawie, że w 
zupełności ustała. Pp- starostowie tub wojewodo- 
wie łatwo wypowiadają: uznajemy słuszność po- 
stutatów bezróbotnygli, ale trudno nie mamy pie- 


nych i wykszlałconych mężczyzn i wiele kobiej, 
co w salonach londyńskich, w klubach i na śnia- 
daniach w City, w biurach rządowych, rozpra- 
wiają o probleimacie bezrobocia, o spadku dywi- 
dendy, o zapomogach dla bezrobolnych, o zastoju 
gospodarczym, o upadku glównych galęzi naszego 
przemysłu, — wielu z nich zadało sobie trud, aby 
pójść i własnemi oczami spojrzeć va fakly, za- 
warle w ich wygodnych uogólnieniach”. 

Wdzięczny jestem iłumaczowi arlykułu, że mi 
dał potężnego sojusznika w walce z mojem su- 
mieniem. Problemat bezrobocia nigdy mnie nie 
interesował jaka problemat. Nigdy też nie umia- 
lem sobie dać rady z ideami spdłecznemi, syste- 
mami i lasami. Zawsze inieresowały mnie lylka 
żywe fakiy, poszczególne drzewa. l okazało się, 
że pp. S. G. i A. N. mimo wszystko nie pomylili 
się, zaszczycając mnie swą wizytą. Przyszli do 
mnie jako fakty. Odwiedziły mnie dwa drzewa 
z wielkiego lasu bezrobotnych, i wdzięczny jeslem 
za to upokorzenie, którego doznałem, rozmawia- 
jąc z niemi. Teraz już wiem, że o „bezrobociu ' 
można mówić spokojnie i obojęlnie, a ile się nie 
jest fachowsem od tych spraw i spolecznikiem. 
Ale spotkać się oko w oko z żywymi bezmobolny- 
mi, którzy proszą nas o pomoc, — to inna sprawa 
i wiele koszlująca. Dziękuję im za lo poczucie nie- 
mocy, które wywołali we mnie jako pisarzu, i są- 
dzę, że świadomość lej niemocy jesl nietylko mo- 
ja osobisią sprawą. Może są u nas pisarze, którzy 
przy zetknięciu się z żywymi bezrobotnymi po- 
trafią im jako pisarze dać coś więcej niż teorję, 
doktrynę i pociechę, Ale może la świadomość nie- 
mocy literatury wobec zagadnień życia społecz- 
nego — jest sprawą powszechną? Czem jest ta li- 
teratura, skoro „życie“ ma da niej tyle zaufania, 
iż w ciężkich chwilach zwraca się do niej w ostat- 
niej instancji? Czem zasłużyła sobie lileralura na 
len zaszczyt? Może tradycją swoją, sięgającą cza- 
sów, kiedy można było jej ideały brać serjo i żą- 
dać od niej pokrycia słów w walucie faktów? 
Może tradycją mickiewiczowskiego logjonu i Wa- 
dycją bohaterskiej śmierci Byrona? — Oto przy- 
szli da mnie dwaj ludzie, którzy wzięli literaturę 
serjo. Czy lileralura ma prawo w; rzucać ich za 
drzwi? Wzięli sctjo to, co w wielu wypadkach 
jest już dziś tylko metaforą lub kuriuazyjnym ge- 
stem w stronę społeczeństwa. Co teraz mamy u- 
czynić, jeżeli cheemy, aby nam nie zarzucano fał- 
szu lub kłamstwa? Czy mamy ludziom, przycho- 
dzącym do pa» w osiatniej insiancji, dać do zro- 
zumienia, że wcałe nie jesteśmy lą ostalnią ine 
stancją, tylko rzemieślnikami słowa, pracownika- 
mi szluki dla sztuki, malarzami obrazów niedoli 
społecznej i handlarzami tych obrazów? Mamyż 
sami wyznać jałowość naszego szemiosła będące- 
go oslalecznie luksusową zabawą i umysłowym 
sporiem sytych, czy leż mamy czekać spokojnie 
na ów dzień, kiedy przyjdą do nas nie dwa drzę- 
wa, lecz, jak w „Makhecie”, ruszy na nas cały las 
birnamski wszystkich bezrobolnych, zrozpacza- 
nych i głodnych? 


dla bezrobotnych 


między! Ale co mają począć ci hrdzie, którzy me 
mając pracy, nie mając zarobku, ani żadnego za- 
sliku, nie mają na bochenek chleba, na który cze 
kają w domu głodna żona i dzieci! Nie jeden wo- 
jewoda lub starosta wytlumaczy delegacji bez- 
robotnych, że narazie nie nia pieniędzy, ale że on 
przedstawi ten krytyczny stan władzom central- 
nym i zaapeluje do władz przyszły bezrobotnym 
z pomocą. 

Ale jak ma bezrobotny wytłumaczyć swojej 
głodnej rodzinie, że jej mie może dać na chleb? 
Uważam, że nadeszła obecnie taka chwiła, w któ- 
rej powinni nasi rządzący państwem, oraz ci, któ- 
rzy w tym państwie mają bardzo ładne majątki 
ziemskie i przemysłowe z tych posiadanych ma- 
iątków poświęcać przecież coś dla tych hiednych 
współobywateli, któnzy także są obywatelami te- 
go państwa, a grozi im i ich rodzinom powolna 
śmierć głodowa! 

Czy to nie jest pożądane by rząd, bogaci wła- 
ściciele ziemscy i przemysłowcy, pod grozą obec- 
dej chwili, przyszli z pomocą głodnym bezrobot- 
nym? 

Wołamy o rychłą pomoc dia bezrobotnych, ba 
uspokajanie tych głodnych ludzi, z jednej strony 
„kryzysem“, z drugiej brakiem pieniędzy, a wkoń- 
cu pieszą į konną policją, nie przyniesie dobrego 
skutku ani państwu ani ziemianom i przemysłow- 
com! Może ktoś powie, że to ġest nie możliwe, a ja 
twierdzę, że ło jest potrzebne, pilne i zupełnie 


możliwe! . Jan Papuga. 


Czas odnowić przedpłatę na miesiąc lipicc 


Słusznem jest, że cała niezałeżna publicystyka 
doraźnie chwyciła za miotly i naprawdę zabrała 
się do odśmiecenia historji Polski ostatnich dwu 
dziesiątek lal. Przyszłe pokolenia polskie golowe 
bowiem uwierzyć, że Polska przed erą brzeską 
wyglądała ot iak: Jaskinia zbójów, obcych agen- 
tur, idjotów i nikczemników, isina Sodoma i Go- 
mora, w której tylko jeden się znalazł sprawiedli- 
wy, Ten wymógł na Jehowie, że około cendralnej 
figury zezwolono zgromadzić się jednej brygadzie 
mniej sprawiedliwych. A gdy slawny... arcypul- 
kawnik lej jednej brygady zbudował w Nieświe- 
žu, po maju 1926 r., arkę przymierza, wtedy już 
brygady rodziły się, jak gwiazdy na niebie i pia- 
sek w morzu. Dobrze się więc z jednej strony 
dzieje, że ceniralną sprawą naszej prasy opozy- 
cyjnej jesl obecnie prostowanie historji. 

Z drugiej strony jednak, jeśli mowa o sprawie- 
dłiwych, to ja nim chcę być i twierdzę, że ien cały 
wrzask około tych portugalskich „przyprawek hi- 
slorycznych"* jest właśnie niesprawiedliwy. Pa- 
aniętany przecież, że jesienią 1930 r. bardzo ważną 
sprawą, która zaprzątala umysły całej Europy 
była pewna zaginiona szabla... Ledwo szabla szczę 
śliwie się odnalazła, zaczęło się pospolite ruszenie 
aslów na Maderze... albowiem ukazał się „Hanni- 
bal ante portas". 4,565.000 kartek imieninawych 
u wrót słabej wyspy. (A propos Hannibala jest 
obawa, że po olrzymaniu jeszcze kilku pozyczek 
w guście zapałczanej, kolejowej i telefonicznej, 
powyższe przysłowie łacińskie zostanie w stosunku 
do zbiedzonego naszego kraju zmienione na „Han- 
nihal ohne portkes"). Pamięlamy też, że wówczas 
to chwiła nadchodziły wieści o golującej się „roz- 
Btywce”.. ludności na Maderze z swoim korekto- 
rem historji.» 

Potem nastały nieprzespane noce z powodu 
wielkich narad nad rodzajem podarunków... Cóż 
więc dziwnega, że nasza historja przybyła do Pol- 
ski lak rozwicbrzona... Zresztą historja, klóra po- 
dobno sama jesl nauczycielką... da sobie już jakoś 
iadę z swoim opiekunem. Gorzej jest, że czyte|- 
nicy „Naprzodu“ mogli być pozbawieni mnóstwa 
doniosłych wzruszeń, gdybym ja nie zebrał iro- 
chę królkich, ale jak pięknych wiadomości, roz- 
sianych pa miejscowej prasie dedeklywistyczno 
sanacyjnej, Za cośkolwiek dlugi wsięp do wła- 
ciwego impasu tego artykulu, czytelników prze- 
praszam. To się zdarza nawet tak świelnemu fe- 
ljetoniście, jak autorowi „Geografji serdecznej”, 
z klórym czytelnik sporo czasu spotrzebowal za- 
nim z Jeryha w Palestynie... na wielbłądzie zaje- 
chał aż do Kalbuszowej... 


Otóż w jednym zdzienników czytamy, w fasiem- 
cowym arlykule, że rozruchy bezrobolnych w ca 


łym świecie są lylko dzielem komunistów, a u | 


nas, w dodatku, hakaty i hajdamaczyzny. Da 
wód: jednaki sposób demonstrowania i jednakie 


okrzyki demonstrujących. Niech syty ekonomista, | 


autor wspomnianego artykulu, pofatyguje się za- 
granicę wraz z swoim szefem, który napewno 
wkrótce, jak co roku, własnym napęczniałym au- 
lem wyruszy po wielkich trudach całorocznych 
(bankiety, wyścigi konne, biegi okrężne i t. p.) w 
podróż z pod głównej poczty aż het na Riwierę 
via Wiedeń, Paryż, Londyn i Rzym, tam niech 
się zapyta bezrobolnega Niemca, Francuza czy 
Wlocha, czy jego żołądek dręczony tygodniami 
głodem, wedlug wszelkich teoryj lekarsko-wita- 
minowych dodatków... inaczej moze reagować jak 
żołądek bezrobolnego we Warszawie, Katowicach 
czy w Boryslawiu.. Rozruchami bezrobotnych 
kieruje nie „jedna i ta sama ręka”, ale jedne i te 
same prawa fizjologiczne. [ak samo, jak straż 
bezpleczeńsiwa kapilalizmu na calym świecie ma 
na ie skomunizowane żolądki bezrobotnego prole- 
larjalu jedyne lekarsiwo: lo jest pigułki dum- 
dum.. i paleczki gumowe... 

We wielkim klopocie znajduje się obecnie prasa 
faszystowska w Polsce. Podzielila więc swoje role. 
I lak, gdy jeden megafon faszyslowski, więcej 
konserwatywny, trąbi na alarm, że państwa wa- 
lykańskie jest w niebezpieczeństwie, to dla oslody 
drugi donosi, że Mussolini w jednym z swoich 
wywiadów.. powiedział, że religja jesl bezwzgłęd- 
nie polrzebna, a komunia święta dla mlodzieży 
szkolnej, co niedzielę, nieodzowna. Inicjator 2a- 
mortlowanieMatleolliego i insialator brzesko-lipa- 
ryjskiej wyspy... mówi o komunji święłej i a re- 
ligijnem wychowaniu młodzieży, Oburza się pol- 
ski faszysia, że dzieci szkolne demonsirują we 
Wloszech przeciw Papieżowi, i wola obłudnie: 
„60 z tej młodzieży wyrośnie, klórą niesumienni 
wychawawey wciągają w wir polityki?" Pamię- 
lamy le orgje, jakie nasi sumienni wychowawcy 
wyprawiali podczas wielkiego kiermaszu imieni- 
nowego. Ale w iym samym numerze dziennika 
faszystowskiego znajdujemy notatkę, jak jakiś 
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Refleksje aktualne 


| jurny Jurek z Lublina, uczeń pierwszej klasy, na- 
desłał do redakcji połowę swdich oszczędności na 
| budowę pancernika. 

W iej samej prasie czylamy znowu, że naczel- 
nik państwa węgierskiego, Horthy, zarządził, aże- 
by na dworcach kolejowych urządzona kaplice 
dla odprawienia nabożeństw dla podróżnych. 
Gdzież to bogobojne serce „ceniralnej figury" ma- 
djarskiej było, gdy wściekłe psy... dziesiątkami, 
skrępowanych inieligentów i redaktorów opozy- 
cyjnym żywcem wrzucały do Dunajn i topiły. Je- 
szcze jeden dowód podobnej hipokryzji przytoczę 
z omawianej prasy. W jakimś kościele meksykań- 
skim obecny na nabożeńsiwie komunista zaczął 
wyglaszać anlyreligijna mowę. Wtedy „wierni“ 
uczeslnicy nabożeńsiwa ujęli fanalyka-komunisię 
i powiesili go w kościele (1 I). 

Powyższe krzepiące ducha wiadomości zagra- 
niczne należało czytelnikom „Naprzodu” bez- 
względnie podać. Nie zawadzi jednak przytoczyć 
trochę wiadomości lokalnych, godnych uwagi. 
Onegdaj w „Dzienniku Pałacowym” ukazał się 
feljeton n. pi. „Jak można w Paryżu spędzić dobę 
bez grosza w kieszeni”. Ja io sama przed dwoma 
lygodniami w niedzielę spróbowałem i wykona- 
lem w Krakowie. Wczas rano udałem się pod re- 
dakeję „wielkiego“ dziennika. Za chwilę wyszedł 
slamiąd generalny reporter (pseudonim „Szpic- 
bródka"..) z plikiem niezapisanego papieru pod 
pachą, a w ręku większego kalibru parasol. Zea- 
nosilo się więc na większą wędrówkę. O godzinie 
7-mej jazda na Wawel, skąd wyruszył pochód 
masek gazowych. 

Przedpołudniem na rynku wielka uroczystość 
kolejowego przysposobienia wojskowego. Uczesl- 
niczył w tej uroczystości sam p. minister kołejo- 
wo-lramwajowy. Cywilnie kolej już jest przyspo- 
subiuna do radosnej twórczości przez zwinięcie 
kilku pociągów w każdej dyrekcji. Z rynku (ciągle 
za „Szpiebródką”) do Rondia florjańskiego na de- 
filadę. I tu uwaga. Przywoluję redaklora „Dziwów 
Życia” na świadka, że nie klamię. Bo ola, gdy 
przysposobieni kolejarza z Podłęża ad Kłaj z 
swoim komendantem udekorowanym orderem 
„Polonia Konslituta* na czele, przemaszerowali 
przed placem Malejki, lak Jagiclło, rozradowany 
i uśmiechnięły, chciał skoczyć z konia (nie sko- 
czył, bo się bał policjanta, ulrzymującego porzą- 
dek), zalo Krzyżak na pomniku zbładł nie da po- 
znania. Na bihę.. do dyrekcji kolejowej już nie 
poszliśmy, bo cwałem Irzeba była lecieć na Ra- 
kowice, pomóc poświęcić ufundowane przez kole- 
jarzy awjonetki (przed ściągnięciem im 15 pro- 
cent). Na nowa poświęconej awjonelce mój prze- 
wodnik, ciągle z parasolem przy sobie, i ja, pole- 
cieliśmy z Rakowic na ulicę Mogilską, gdzie 
otwarlo nową sirzełnicę. 

Ileż io podczas wojny naigrawano się u nas z 
polomków Abrahama, którzy nie chcąc zadzierać 
z koalicją... woleli rzekoma zostać „neulralnymi”, 
co złe języki Iłumaczyly tchórzosiwem. Tu jeden 
z neulialnych bał się głupiego granatu, iam inny 
nie chela? pójść do szturmu na bagnety. Wszyscy 
ci polwarcy muszą zamilknąć, gdy się dowiedzą, 
że w Krakowie oiwarlo calą strzelnicę na cześć 
nieustraszonego pułk. dra Maurycego Kapellnera. 
Pułk. Berek Josełowicz może się leraz 606.., razy 
schować z swojem bohalerstwem. Po otwarciu 
strzelnicy byliśmy jeszcze tylko na trzech czy 
czlerech obchodach i szlus. Generalny reporier 
spieszył, aby w swoim dzienniku uwiecznić jakie 
pół setki przysposobionych nolablów prowincjo- 
nalnych. Ja zaś, zadowolony z udałej wędrówki 
po grodzie podwawelskim przez całą dobę bez gro- 
sza w kieszeni.. — wróciłem około północy do 
domu. Sumując moje wrażenia z owego pracowi- 
lego dnia, doszedłem do przekonania, że cennym 
nabytkiem dla Krakowa, w erze rządów wysoko- 
komisarskich, jest nowootwaria sirzelnica. 

Naród pod rządami ceniralnych figur przyzwy- 
czaił się do ekstrawaagncji... i do ciaglych odmian 
w radości życia. To leż na lerenie Krakowa jedni 


parę groszy przejechać się omnibusem miejskim 
do pięknego Lasku Wolskiego, i tam na galęzi 


swojskiej kultury się pow drudzy zaś bez- 
plalnie skorzyslają z nowej slrzelnicy przy ulicy 
Mogilskiej, aby sobie strzelić w leb, korzystając 
w dodatku z bliskości cmenlarza na sęsiedniej 
ulicy Rakowiokiej. Bo rzeczywiściej, gdy naza- 
jntrz w dzienniku miejscowym ukazało się pięć 
dadaików z opisem obchodów z poprzedniego 
dnia, to na miejscu bardzo skromnem wyzierała 
mala wzmianka o tem. że w dniu tych wielkich 
uroczyslości tylko irzy osoby, nieprzysposobione 
do dzisiejszego ciężkiegu życia w Polsce, usilowaly 
popełnić samobójstwo. 


Rok założenia 1912 


szkoła Przysposobienia Kupieckiego 
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1/,-roczne 
Kursy Księgowości 
Kursy Stenograficzne 
„HERMES“ J. Pilcha 
Kraków, Florjańaka 39/11 p. (front) 
do 5 lipca przyjmuje wpiay ad 10—1213—5 

Jednej rzeczy bardzo żaluję. Otóż z powodu 
opresji, czy kompresji budżetu państwowego od- 
mówiono mi znizki kolejowej, przez co nie mo- 
głem uczestniczyć w zjeździe harcerzy w Spale. 
Byłbym siamtąd, wzorem innych dziennikarzy kra 
kowskich, przywiózł autentyczną relację o wy- 
ścigach harcerek w przyszywaniu dwom ułanom 
guzików u... rękawa (kor. wł. z ilustracją „Kurje- 
ra"). Ale zato mam zamiar wybrać się na pań: 
stwowe zawody pływackie po zredukowaniu, we- 
dlug zapowiedzi, 25 procent urzędników. Pierwszy 
podaję lẹ wiadomość o tych zawodach. 

A przypominam, że gdy po 1926 r. ukazały się 
pierwsze iransze 28-letnich emerytów... wtedy 
sternik państwa, mający prawo do pensji, jako 
byly naczelnik państwa, do poborów jako pre- 
mjer, min. spraw wojskowych i t. d, powiedział 
w Sejmie, że jest zwolenikiem rzucenia człowieka 
na fale... bez względu na to, czy ci ludzie w prze- 
widywaniu nadchodzącej ery radosnej twórczości 
nauczyli się pisać na maszynie, czy nie... (zob. list 
marsz. Piłsudskiego do Daszyńskiego). 

Na tle tych głęboko filozoficznych sentencyj 
marszałka dziwną się wydaje wiadomość z oslat- 
nich dni, która pewnie już cały świat obiegła, 
mianowicie, że jakaś korporacja studencka nadała 
p. marszałkowi tytuł filistra.. Ale dlaczego do- 
piero aż w czerwcu 1931 roku? 

O świeżych kilkunastu obchodach na terenie 
miasta Krakowa napiszę wkrótce. 

M. F. Grund. 


Oranżada AL-GR orzeźwia 
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W Bułgarji duchów nie było 


Równocześnie z wyborami powtórnemi w Ploc- 
ku odbywały się wybory do parlamentu w Bul- 
gani, dzie, jak wiadomo, rząd doznał ciężkiej 
klęski. Otóż PAT, podając depesze z Bułgarii, od- 
razu nazwał Liapczewą w Jednej z depesz byłym 
premierem, przyczem tak © nim donosił: 

„B. premier Liapczew w wywiadzie z przed- 
stawicielami bułgarskiej agencji telegraficznej 
aświadczył, że wszystkie jego wysiłki szły 
zawsze w kierunku łagodzenia walk pantyi- 
nych. Przypomniawszy, że dymisja rządu, 
która nastąpiła przed 2 miesiącami, nie dała 
rezultatów, których oczekiwano, Liapczew 
twierdzi, że złównem zadaniem rządu obecne- 
zo było dokonanie wyborów do izby. 

Jak się okazało, wybory te odbyły sę w 
najzupelniejszym porządku i przy zachowaniu 
zupełnej wolności obywateli Przewidywania 
wrogów rządu, że w czasie wyborów dojdzie 
do rozkewu krwi, nie spełniły się. Rezultaty 
wyborów wykazują, że nie jest słuszna opinia, 
panująca w niektórych kołach zagranicznych, 
w myśl której „wybory w Bułgarii są zawsze 
pomyślne da rządu, gdyż naród przedstawia 
jedną bezkształłną masę, dającą sobą powo- 
dować'. 

Nie przyjmujemy oczywiście za dobrą mone- 
tę oświadczeń p. Liapczewa, ale widocznie lech- 
nika nadużyć stoi w Bufgarji na tak „mieudosko- 
nalonym“ poziomie, że rząd mógł przeprowa- 
dzić tylko 79 posłów ze swojego bloku. 

Śmiać się musiał z chej techniki bułgarskiej 
byly komendant brzeski p. Kóstek-Biernacki, któ- 
Try podobno niedawno wrócił z podróży po Bul- 
garii. 

P. Liapozew nie umiał nawet sprzymierzyć się 
z duchami, A ileż zdziałać może ioh radosna twór- 
czość? 
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Wyniki gospodarki budżetowej 


Wczoraj ogłoszone zostaly wyniki gospodarki | 
budżetowej państwa w maju b. r. 

Zesiawienie ogólne wykazuje w wydatkach 
211,656.000. w dochodach 199,601.000, a zatem de- 
iicyt 12 milonowy. 

W porównaniu z majem 1930 roku wydatki 
zmniejszone zostaly o 20 mitj., ale dochody spa- 
diy o 43 mój. na skutek czego zamiast nadwyżki 
Í miljona, jaka była wówczas, ukazał się obeanie 
deficyt. 

Spadek dochodów w maju, przeliczony na cały 
rok daje 400 milj.. a zatem perspektywę, że do- 
chody w roku bieżącym przyniosą nie więcej niż 
2.350.000 zlotych. Wyniki akaji aszczędnościowej 
w maju są bardzo niewielkie. Obniżka płac xnzęd- 
niczych w administracji dała razem niespelna 10 
milji. Pozostałe 10 milj. oszczędności, to są tylko 
odroczenia pewnych wydatków. I tak np. w mi 
nisterstwie spraw zagranicznych wydano w maju 
br. o 6 mii. mniej, niż w roku 1930, a tak samo 


o 6 milionów mniej w budżecie ministerstwa robót 
publicznych. Są to oczywiście odroczone wydatki 
i jedynie dzięki temu wydatki wykazują obniżkę 
aż w 20 mięonów w porównaniu z rokiem zeszłym. 

W istocie bowiem zaoszczędzono tyłko tyle, co 
na pensjach urzędniczych. 

MONOPOLE I KRYZYS GOSPODARCZY 

Kryzys zospodarczy odb} się poważnie ma Spo- 
życiu tytoniu. Hurtownie tytoniowe zaobserwo- 
wały, że zbyt tytoniu droższego zmalał do mi- 
nimum na korzyść gatunków tańszych. 

Jednakże ogólne obroty wyrobami tytoniowemi 
spadły tak, że w miektórych irrtowmiach zniżka 
ta dosięga 30 prac. 

Zmmiejszyło się również znacznie i spożycie at- 
koholu, szczegółnie na wsi. 

Wszystko to wskazuje na to, że wpływy do 
skarbu państwa z monopołów mogą zawieść w 
jeszcze większym stopniu niż to przewiduje rząd 
w chwili obeanej 


Przyjazd Paderewskiego do Polski 


P. Paderewski miał przybyć do Polski już 24 
czerwca, ale swój wyjazd odlożył wskulek choro- 
by żony. Razem z gośćmi amerykańskimi Pade- 
rewski przyjedzie do Polski przez Wiedeń. 

Na granicy polsko - czeskiej p. Paderewskiego 
i gości amerykańskich oczekiwać będzi: cjalny 
pociąg. który ich odwiezie do Warszawy. Pobyt 
w Warszawie skrócony zostanie do jednego, naj- 
wyżej dwóch dni, poczem tym samym spocjalnyin 
pociągiem Paderewski odjedzie wraz z Ameryka- 
nami do Poznania. 

Paderewski prosił, aby wedlug możności odslą- 
piono do składania mu osobistych hołdów i raczej 


ograniczono się de zlożenia hołdu da Sianów 
Zjednoczonych celem ulwierdzenia przyjaznych 
stosunków, łączących Połskę z Slanami Zjedno 
cZonemi. 


Prezydeni Stanów Zjednoczonych Hoover po- 
stanowił wydać z okazji odsłonięcia pomnika Wil- 
sona w Poznaniu osobną odezwę do narodu pol- 
skicgo i palecił ambasadorowi Stanów Zjednoczo- 
nych w Warszawie, by reprezentował go podczas 
uroczystości poznańskich. 

Wobec tego oczywiście i rząd polski musiał się 
do sytuacji dostosować. 


Pod obuchem oszczędnościowym 


Nawet sanacyjny „Express Poranny", pisząc 
© zamierzonem mechaniczneńi zredukowaniż O 
15% wszystkich etatów państwowych, oblicza: 

W budżecie bieżącym istnieje 467 tysięcy eta- 
tów osobowych. Z tego pracowników umyslo- 
wych 181 tysięcy, a reszta 286 tysięcy to miżsi 
funkcjonariusza t robotnicy. Piętnastopracentowe 
obcięcie etatów pozbawiłoby pracy 70 tysięcy no- 
wych ofiar konieczności państwowych. 


Doraźna reorganizacja aparatu państwowego 
jest niemożliwa w okresie maksymalnego nasile- 
nia kryzysu gospodarczego. Musi się ona odby= 
wać na podstawie ściśle opracowantgo manu, 
stopatowa i tak, aby nadmiar ludzkiego materjału 
GOSÓW zaczepiee na innych pach pracy. 
(dzie! ?). 


zej nadniiar urzędników zmieni się na $to- 


Największy wybór! Najtańsze ceny! 


tylko u FREIWALDA 


Jedwab sztaczny Kraków, Florjańska 44, |. p. 


mniej jaskrawy nakaz korieczności państwowej, 
róż sam! fakt rednkcn istofmie nadmiernej liczby 
urzędników. 


List wdów 


Szanowna Redakcja! 

Pomimo wszystkich krzywd, jakie dotychczas 
wyrządzała sanacja urzędnikom, emerytom, wdo- 
wom i sierotom, „Il. Kiujer Codzienny”, chociaż 
stale się reklamowal jako rzecznik i jako „obroń- 
ca“ pokrzywdzonych. dotychczas miłezał. Dopie- 
ro w Nr. 174 z 26 bm. we wstępnym arkule raczył 
łaskawie zająć stanowisko w tej sprawie, ale i to 
w sposób wielce charalklerystyczny: Rozdziera 
bowiem szaty nad lem, że skrzywdzono pp. wice- 
ministrów, dyrektorów departamentów, naczelni- 
ków wydziałów i radców, gdyż pobierać będą oni 
obecnie pensje od 1068 zł. do 406 zł. miesięcznie, 
co nie wystarczy im na „reprezeniację”.. Dla 
„Kurjerka" — jak widać — ważniejsze są „re- 
prezeniacje” panów dygnitarzy od dziesiąlek ty- 
sięcy głodem i nędzą przymierających niższych 
funkcjonacjuszów państwowych, emerytów, wdów 
i sierot, których pensje ani na suchy chleb nie 
wystarczają. Dla ich obrony nie jent sanacyjny 
„Kur jerek* ięcić ani paru słów. Dla „Kurjer- 
ka” są bowiem ważniejsze „reprezentacje 
nących z głodu mas, którym się wydz! suchy 
chlab z gardła. Tu pokazał „Kurjerek* swoje 
prawdziwe oblicze. Z poważaniem 

Dwie wdowy po emerylach, jedna za 
60, druga za 56 zł. miesięcznie, 
—000— 


Redukcja płac 


w Banku gospodarstwa krajowego 


Rada nadzorcza Banku gospodarstwa krajówel 
go uchwadiła, jak to jmż zapowiadaliśmy, wypo- 
wiedzieć z dniem pierwszego lipca wszystkim pra- 
cownikom banku pobierane przez nich dotych- 
czas dodatki lokalne, celem przeprowadzenia dal- 
szych redukcyj uposażeń. 


—000— 
Zjazd dyrektorów teatrów 
W Warszawie odbył się 2-dniowy zjazd dyrek- 
torów teatrów z całej Polski celem zapoznania 
się z syluacją teatralną w Polsce, oraz dla omó- 
wienia środków zaradczych wobec krytycznego 
położenia teatrów, poczem nastąpiły wspólne na- 


i kroć gorszy nadmiar bezrobotnych. To jest nie- | rady ze Związkiem arlystów scen polskich. 


LEON KRUCZKOWSKI 1 


Dzwonek loretański 


(Fragment z powieści p. t. „Sprawa Deczyńskiego”, 
asnutej na tle życia chłopskiego w dobie powstania 
listopadowego), 


Qoknąl się Mrowiec raptownie į aż przysiadł na 
wyrku: dlugo, a nieprzytomnie mrugał zaspanemi 
Ślepiamm w oslupieniu, pełnem grozy. A już huk 
straszny, który go obudził, addala] się przeciągłem, 
gniewnie dudniącem grzmieniem; tem głośniej sły- 
chać bylo srogi. pluszczący chrzest ulewy — — 

— Jezu! Dyć burza! — stęknął chłop i z wielką 
żalością zramołil się z pościeli. Oprzytomnial już 
i dojrzał w ciemności szarą plamę okienka, sieczo- | 
nego deszczem. Straszne rzeczy dzialy się na | 
świecie: jakieś świsty złowrogie, parskania mepo- 
ięte, jakieś hałasy niewiadome.. Wiatr siepał ue- 
wą, miołał okropnem chłustaniem. dudnił skowy- 
tem po ścianach chałupy; przejmująco huczały 
drzewa. 

Wraz i tysnęło przeraźliwie. Oślepiająca jasność 
rozdarła szarą plamę okienka i ostrym ogniem 
sypnęla Mrowcowi -w źrenice. 1 wespół grzmot 
strzelił, jakby walącega się w płomieniach świa- 
ta — — trzask straszliwy, rozpruwaiący śmier- 
telnie! 

— Panie Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu! | 
— zajęcza! chlop i w pierś bić się począł twardą 
pięścią. Że trzy razy powtórzył nabożne wes- 
tchnienie, zanim wreszcie odważył się rozewrzeć 


powieki zaciśnięte. Błyskawica już zgasla; w izbie 
było duszno i czarno, jak w grobie. Tylka ściany 
chałupy zdawały się dygołać od grzmołu, toczą- 
cego się długo. przeciągle, z dudnieniem gniew- 
nem... Coraz wścieklej zanosi się chrzęst ulewy, 
siepanej wiatrem — — 

Mrowiec na drżących nogach dźwigał się z wyr- 
ka. Macając w ciemności, poczlapal w kąt, ku 
skrzyni; odchylił wieko į dlugo szukał wśród szmat 
i rupiecj, aż do dua. Wydobył wreszcie ozatek 
gromnicy i maly, iuści poświęcany dzwonek lore- 
tafński na drewnianym trzonku. Pawlókł się zaraz 
ku piecowi; w ciepłem popielisku odgrzebał łu- 
czywkiem okruch drzemiącego żaru. 

Mizotliwie zapłoneła gromt 
niby w lichtarz, w garść lewa, zaś w prawej, w pal 
cach kurczowo zaciśniętych, dzierżąc (rzonek 0- 
wego dzwonka — ruszył do drzwi. Idąc, mamra- 
tał macierze i wstrząsał dzwonkiem nabożnie, 
z przejęciem... Nikły dźwiek odzywał się lękliwie, 
kołatał żałośnie wśród gwaltownego szumu ule- 
wy — — 


'Wzmagała się burza. Raz-wraz wstrząsał się | 


Mrowiec od strasznezo huku blisko strzelających 
giomów. Teraz był to już nieustanny, przeciągły 
łoskot suchych trzasków i ponurego. toczącega się 
odlezle grzmienia... 

Obszed! Mrowiec sień. gdzie ów łoskot słysza- 
ło się głośniej; wiatr wpadał iam przez niewiada- 
me szpary j szczeliny. a próg zaciekal ulewą, Z tej 
sieni pchnął kolanem niskie drzwi da ebórki: kro- 
wina, leżąca na kume zznożonej mierzwy, zwróciła 
ośliniony pysk ku grom emu światłu j patrza- 


ca. Mrowiec uiął ją, | 


la nieruchomo ciemnemi, wilgotnemi Ślepiatmi... Po- 
palrzył i Mrowiec, dzwonkiem mocniej uderzył, 
snać dla otuchy bydlątku, i wyszedł, ogarniając 
zarścią niespokojny płomyk świecy — — 

Wrócił do izby. Chwiejnie powłócząc nogami, 
stąpał wzdłuż ściany, notykał się o graty j nie 
przestawał szeptać pacierzy, a wzdychać, a po” 
stękiwać.. 

Usiadł na chwilę na swym barłogn. Długo stu- 
chal wściekłego chrzęstu ulewy, siekącego w okno, 

— Juści, Honorka śpi, jak pień! — mruknął na- 
gle j spojrzał w przeciwny kąt izby. Stało tam 
drugie wyrko. Z pod chudej pierzyny sterczała do 
| pół uda obnażona noga; wyżej na poduszce, maja- 
czyla niewyraźnie głowa śpiącej dziewczyny. 

— Jak pień, icha! — mamrotał, zapatrzony te- 
po w ową noge, bezwstydnie wywaloną, krzepiką 
w kolanie, ogorzałą i krągłą. Opadła mu bezwdad- 
nie dolna szczęka, wykrzywiła się dziwnie twarz 
zalękniona, pelna cieniów, ostra rzuconych z dołu, 
od chwiejmego płomienia gromnicy, 

Zmów trzask piorunu huknął okropnie, a blisko, 

jakby w któreś z drzew kolo chałupy — — 
| — Panie Boże, bądź miłościw.., bądź miłościw!... 
— ięknął Mrowiec i skuli! się w ramionach į dzwon 
kiem mocniej potrząsnął. Juści, wiadomo, loretań- 
ski dzwonek, poświęcany nrzecie!... Jedyna ku od- 
żegnaniu piorunów obrona!.. I ta gromnica świe- 
caca, a i b 

— Panie Boże. bądź miłościw.. Qnajże tę na- 
wałnicę precz od.tej tu chalupy lichejl... Gnajżs ią, 
Panie Jezu najsłodszy, czy na Glinne. czy na i.e- 
rążnię, albo i na Wierzbno — — byle daiz. byle 


Drukarz mówi do szałara 

nie tak brudu z rąk nia zbiera 
jak ,.EGOFAN* nowa pasta 

'4 a tem już z pół miasta, 


= 


„EGOTAN" idealna pasta do mycia rąk 


Reprezentacja: 610 


J. Frromowicz I Ska Kraków 
Zwierzyniecka 6. Telefon 106-55 


Zawiedzione rachuby 


Przeprowadzając powtórnie obniżkę płac pra- 
ceowników państwowych, równie gwałtowną i nie- 
spodziewaną jak poprzednia, rząd samacyjny liczył 
całkiem wyraźnie na bierność społeczeństwa. Ra- 
chrby te zawiodły na całej linii. 

Oto jak donosi „Robotnik" w wielu wypadkach 
miały miejsce 

SAMORZUTNE STRAJKI PROTESTACYJNE 

W Pruszkowie w warsztatach kolejowych rów- 
nież odbyło sie zgromadzenie. Rezolucję przyjęto 
jednomyślnie, poczem porzucili kolejarze pracę. 

W parowozowni na Pelcowiźnie kolejarze po” 
rzucili pracę i uchwalili rezolucję, w której stwier- 
dzają, że obniżka płac spycha kolejarzy į ogól pra- 
cowników państwowych na dno skrainej nędzy. 

W rezolucjach wchwalanych kolejarze wzywają 
ZZK do przeprowadzenia walk, w obronie skaza- 
nych na głodowanie kolejarzy. 

W masach kolejarskich panuje ogromne wzhu- 
rzenie, które wzrasta z każdym dniem! 

NIE PŁACIMY RAT! 

Na wieść o obniżce poborów odbyło się walne 
zgromadzenie pracowników Powszechnego Za- 
kladu Ubezpieczeń Wzajemnych, na którem uchwa 
lono następująca rezolucję: 

Zebrani w dniu 23 czerwca pracownicy centrali 
i inspektoratu warszawskiego PZUW, po zaznajo- 
mieniu się z okólnikiem prezesa rady ministrów 
w sprawie cofnięcia dodatków stołecznych i kresn- 
wych. stwierdzają, że nowa ta obniżka czyni prá- 
cowników niewypłacalnymi. 

Zebrani, patrząc na katastrofalnie przedstawia- 
jącą się dalszą i bliższą przyszłość, jaknajkatega- 
ryczniej protestują przeciwko treści i formie prze- 
prowadzonej obniżki, zaprzeczającej wszelkim po- 
zorom wspólpracy rządu ze sterami pracownicze- 
mi, tak szumnie reklamowanej w okresie wybo- 
rów. 

Walne zebranie wzywa zarząd główny związku, 
by w porozumieniu z innemi związkami pracowni- 
czemi wszelkiemi środkami przeciwstawił się za- 
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rządzonej obniżce i w nafbliższym czasie ponownie 
zwołał walne zebranie dla złożenia sprawozdania 
i otrzymania instrukcyi. 

Pozatem zebranie, odkładając akcję na terenie 
ogólnym do czasu porozumienia się z zaintere- 
sowanemi związkami, uchwaliło, jako zarządze- 
| nia doraźne: 

1) Nie płacić rat za towary, pobrane na kre- 
dyt 

2) Przerwać inkasa składek na celo społecz- 
ne, jak LOPP, Flota Narodowa itd. i nie przyj- 
mować list ofiar na jakiekolwiek inne cele ogól- 
no-spoleczne. 

3) Nie płacić rat pożyczek w Kasie Wzajem- 
nej Pomocy. 

4) Żądać wstrzymania potrąceń rat, pożyczek 
w instytucji. 


Wiademości polityczne 


PO WYBORACH SAMORZĄDOWYCH 
NA LITWIE 

Oficjalny organ „Lietuvos Aidas“ wyraża zado- 
wolenie z powodu wyników wyborów do sa- 
morządów miejskich. podkreślając, że w 20 mia- 
stach większość posiadają Litwim, a tylko w 9 — 
mniejszości narodowe. Pozatem dziennik podkreśla 
liczny udział Litwmów w wyborach i uważa to za 
zwycięstwo rządu (opozycja litewska propagowa- 
la myśl nieuczestniczenia w wyborach), W końcu 
dziennik zaznacza. że Litwini nie mają potrzeby 
| smucić się z powodu wejścia do nowycli samorzą- 
dów wielkiej czby przedstawicieli mniejszości na- 
rodowych, a to dlatego, że radni mniejszościowi — 
lak dotychczas — interesowal się zawsze bardzo 
sprawami samorządowem; i prawdopodobnie będa 
i nadal pracowali sumiennie w nowych samorzą- 
dach. 

„Dzień Kowieński" w notalce pod tytułem: „Jak 
| się odhywały wybory do rady miejskiej w Kiejda- 
nach" pisze o unieważnieniu listy polskiej w tem 
mieście. 

Kowieńska „ldisze Stimme“ wyraża zadowolc” 
nie z powodu uzyskania przez ludność żydowską 
sporej liczby mandatów w wyborach do samorzą- 
dów miejskich. Da to jej możność obsadzenia w 
niektórych miastach stanowi burmistrzów lub 
zastępców. 

TO BEDA TEŻ WYBORY! 

Wegry stola obecne przeł wyborami parlamen- 
tarnemi: na prowi wybory odi 
w dniach 28 i 29 b. m., w Budape. 
Stolica podziełona jest na 3 okręz!: 
północny i Peszt południ 
kręgów wysyła do S 
10. Ponadto okolice podiniej 
słów. 

Dia Budapeszłu i pięciu więk h miast pro- 
wincjonatnych obowiązuje system list, proporcja. 
nalności į tajności głosowania. Pozałem reszta pro- 
wincji głosuje jawnie. Uczestnictwo w akcie wy- 
borczym jest obowiązkowe. Wiadomo, co 
wszystko znaczy pod presją rządów dyktator- 
skich. 

Ludzie lękający się np. narazić władzom. nie 
mogą nawet prz rąć w domu: 
urny pod zagroże| Zrzywiy | 
okiem agitatorów 


Buda. Peszt 
Pierwszy z tych o- 
ów, drugi 9, trzeci 

wybierają 5 po- 


jawnie — 


NN 
DZT OTO 


precz! Dzwońże ty, święty dzwoneczku, com 
cię za dobry grosz kupil... co cię ano ksiądz pleban 
poświęcił przed olłarzem, w kościele, w Glinnem!... 
Sprawże ta, dzwoneczku świątobliwy, aby tę mo- 
lą chalupę nędzną mijały straszne pieruny! 
Gnajże je la na cudze „na ludzkie, na dalsze — — 
aby ino nie w moją, aby ino precz! Brońże ty 
mnie, dzwoneczku poświęcany, com cię za dobry 
grosz kirpil!... 
grzesznemu... mnie grzesznemu! 

Tu Mrowiec kajać się zaczął i drżeć w strachu 
okrutnym, bo wspormiał wielość swoich grzechów 
szkaradnych į dusznych ułomności: jako, że nadu- 
życiem trunków gorących Pana Boga częsta obra- 
żal į do sąsiadów rankory czuł liczne i kląć lubił, 
gdzie popadło, najgrubszem słowem... Bo i to. że 
z donasami biegał do dwara o wszystkiem, co się 
we wsi działo: grzech ono. czy nie grzech?... Za- 
sępil się Mrowiec w sumiennej rozterce. Bo jakże 
to uważać: grzech, czy nie grzech?.., Któż ta roz- 
sądzi. iakie prawo hoskie: dworowi posłuszeń- 
stwo. czy chłopom sąsiadom. wierność rzetelna j 


przyjażń — — któż razsądzi?... Chyba ino ksiądz 
_ pleban na spowiedzi świętej... 
A tu jeszcze i Honorka. córka przecie — — ści- 


wiara i latawica rozpustna!.. Znów się Mrowiec 
zapatrzył w tamto nożysko gołe, dziewczyńskie, 
z pod pierzyny nieprzystojnie wywałone: łydka o- 
gorzała, twarda, kolano krzepkie | krązłe, biały 


Panie Boże. bądź miłościw mnie | 


klab tęgiezo uda... Co to laka nagrzeszyć mu 
dniami a i nocami — — Honorka, córka przecie 

pi sobie teraz. jucha. jak pień — choćby nigdy 
nict... A Mrowiec kaja się, za siebic i za tẹ dziew- 
k 
ci į dzwonkiem loretańskim poświęcanym wstrzą- 
sa — — 

A burza wścicka się. wiatr siepie ulewa. gromy 
strzelają okropnie. a blisko. z lyskaniem oślepiają- 
cem. z łoskatem i hukiem przeciązłym, a gniew- 
nym, a złowrozim... 


— Panie Boże, bądź miłościw... Jutra przecie od- 


oczyści galanto, jak corocznie, przez tę spowiedź 
świętą!.. Do stołu pańskiego godnie przystąpił... 
Juści, i grosik na ofiarę się złoży, a jakże!... Panie 
Boże. bądź miłościw... Od nawalnic okropnych. od 
ognia. od tych pierunów strasznych ochrońże 
mnie, Panie Jezu najsłodszy!.. Gnajże te ognie nie- 
biafiskie ryczące — — gmaiże je na cudze, na ludz- 
kie, na dalsze, ty dzwoneczku maluśki, świątobli- 
wy. toretański!... Jutro przecie odpust w Glinnem... 
odpust w Glinnem! 

Lękliwie kołatał dzwonek. pryskala płanąca 
zrommica. Strzelały bliskie gromy j wiatr siepal i 
chlnstał ulewą. A Mrowiec kajal ste na krawędzi 
wyrka, pacierze mamrotał i patrzył tępo w zole 


to | 


adowych głosować. Oczywi- 


Pana Boga pokornie suplikuje, gromnicę świe” | 


pust w Glinnem!.. Z grzechów się tam człowiek | 


nozysko Hanorki. z pod pierzyny nieprzystojnie 
wywalon 


ście strachajly | obojętni na sprawy publiczne są 
pokornem narzędziem w rękach rządu. 
DELEGACIA ANGIELSKA NA TEGOROCZNE 
WALSE ZGROMADZENIE LIGI NARODÓW 
Rząd angielski ustalił już sklad delegacji brytyi- 
skier na tegoroczne walne zgromadzenie Ligi Na- 
rodów. W skład jej wejdą: Artur Henderson, mi- 
nister spraw zagranicznych; William Graham, mi- 
nister kandiu; lord Robert Cecil, fachowy podse- 
kretarz ministerstwa spraw zagranicznych; Zu- 
zanna Lawrence, wiceministerka zdrowia; dr. 
Hugh Dalton, wiceministor spraw zagranicznych; 
Roden Buxton, poset do Izby gmin; Marja Hamil- 
ton. posłanka: Noel Baker. poset i sekretarz pry- 
watny ministra spraw zagranicznych. Zeszłorocz- 
na delegacja angielska miała sklad identyczny. 


Z dnia 


SŁAWOJOWE SZALETY I ŁZY ŻALU 

Sanacyjne „Słowo Polskie" — niegdyś orgam 
endecki we Lwowie — żegnając byłego ministra 
spraw wewn. Składkowskiego, podniosło jego za- 
sługi około odpluskwienia hotelików i domów za- 
jezdnych, a nadlo „wykłozelowania” wsi polskiej. 
Stoczył on walkę — i 

„z okropnym sianem sanitarnym wsi, gdzie 
klozet uważany był często za coś w rodzaju 
salonu — zbędnego najzupełniej prostym lu- 
dziom. Osiągnął leż na tem polu rezultaty 
trwałe, z których może być dummy. 

Podwładni urzędnicy żegnali generała 
Składkowskiego łzą i żalem głębokim”. 

Zdanie o tych łzach brzmi trochę za sentymen- 
talnie w tem miejscu... Może raczej wypadało „Sło 
wu Polskiemu" napisać podniośle: Tak, jak Kazi- 
mierz Wiełki zastał był w Polsce miasta drewnia- 
ne, a pozostawił grody murowane — tak p. Sławoj 
upamiętnił się na wsi. Zastał wieś polską... ild. 

Nie negujemy zupełnie wartości sanitarnych za- 
chodów p. ex-ministra, ale doprawdy takie zabie- 
gi nie mogą równoważyć innych stron jego urzę- 
dowania, o klórych tylokrotnie pisaliśmy! I nie 
mogą być traktowane z takiem namaszczeniem, 
jak to czyni prasa sanacyjna — z wyjątkiem hu- 
morysłycznej. 

W jednem bowiem z pism humorystycznych 
sanacyjnaj marki zilustrowano tę sprawę, niry- 
sowawszy odpowiedni budyneczek — odchodzące- 
go dygniłarza — poczem widniał podpis: 

Uslęp-ujący minister... 


Z życia robotniczego 


NOWY ODDZIAŁ CZG W LUSZOWICACH 
KOŁO CHRZANOWA 

W niedzielę 21 czerwca adbyło się w Luszowi- 
cach zgromadzenie robotników pracujących na ko- 
palhi „Artur” w Sierszy, przy dość licznym udzia- 
le) Zgromadzenie zagaił tow. Papuga, proponując 
na przew. tow, Antoniego Dudka, a na sekretarza 
low, Feliksa Klasę, poczem tow. Papuga wygłosił 
referat o obecnym kryzysie j o konieczności budo- 
wania klasowych Związków zawodowych. 

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu od- 
działu, do którego wybrani zostali nastepujący 
low.: przew. Antoni Dudek, zast. Jan Dulowski. 
sekr. Kazimierz Łysik, zast. Piotr Głowacz, skarb- 
nik Feliks Klasa, zast. Jakób Krupa, błbl. Adam 
Kurek i Tomasz Siata; komisia rewizyjna: Win- 
centy Siata i Piotr Łysik, Dotychczas zapisalo się 
do tego nowego oddziału 28 nowych członków 
przystępując do CZG. 

Towarzyszom w Luszowicach. życzymy dobre- 
go powadzenia w tak bardzo pożądanej pracy 
związkowej. zaś robotników zamieszkujących w 
Luszowicach wzywamy do chętnego wstępowania 
na członków do tego oddziału į do szczerej współ- 
pracy i walki o słuszne sprawy robotnicze. 


OBNIŻKA PŁAC AKORDOWYCH 
W HUTNICTWIE 

Jak wiadomo, na Górnym Śląsku bawiła komi- 
sja międzyministerjałia, która badała sytucję w 
hutnictwie i skalę kosztów własnych w hutach 
śląskich. 

Komisja ła powróciła do Warszawy j opraco- 
wała swoje wnioski. Jak się dowiadujemy, komisia 
przyjęła możność przeprowadzenia obniżki płac 
alkkordowych w poszczególnych działach hutnictwa 
przy zróżniczkowaniu skali tej obniżki. Miano u- 
stalić równocześnie łączność pomiędzy obniżką ro. 
botniczych płac akordowych, a koniecznością ob- 
niżki wygórowanych płac wyższego personału ad- 
ministracyjnego w hutnictwie. 


HUMOR 1 SATYRA 


Jak się dowiadujemy, plk. Kostek-Biernacki z 
dniem dzisiejszym przechodzi do slużby cywilnej. 
Płk, Biernacki ma być odkomenderowany na sta- 
nowisko prezesa Ligi praw Człowieka i Obywa- 
Hia 

s 


Podobna Kostek-Biernacki ma wydać swe pa- 
miętniki o Brześciu pod literackim pseudonimem: 
Knut Chamsum. 


Podobno klub BB, po nominacji p. Jana Piłsud- 
skiego zamierzał zmienić gwe inicjały na „BBB”, 
czyli „Bezparlyjny Blok współpracy z Braćmi". 

(„Wróble na Dachu"). 
=Qaua— 
MAJOR 

— Od czego pochodzi wyraz major? 

— Pewnie od tych, którzy urządzili wypadki 
majowe, ale cl zoslali juź pulkownikami. 

SANACYJNA POTRAWA 
— Jaka jesl partyjna polrawa sanatorów? 


— Maj-onez. 
GENIUSZ 

lmprowizowal Szopen pięcioletni, 
Konecki w tym wieku grywał uwertury, 
Pied Jat miał Mozart, gdy grywał na fletni, 
Pięcioletni Ferrero — czylał z partytury. 
Pięć lat już mija, jak sanacja nasza 
Bez partylury w Polsce koncertuje, 
A w swych afiszach szumnie nam ogłasza 
Że jej orkiestrą „genjusz" dyryguje... 

(„żólta Mucha"), 
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- „Cyrulik warszawski“ podał rycinę, komentu- 
jaca pomyst zwiększenia funduszu drogowego za 
pomoca fiskalnego zahamowania komunikacji au- 
lomobilowej. 

Przy zagrodzonej w poprzek opustoszalej szosie 
ARA na kamieniu postać w mundurze general- 
skim, 

Pod obrazkiem sentencja zwycięska: A lo ich 
wziąłam na fundusz. 


" przegląd gospodar czy 


POLSKO-NIEMIECKA UMOWA ZBOŻOWA 
NIE BĘDZIE PRZEDŁUŻONA 

Rokowania polsko-niemieckie © przedłużenie u- 
mowy żytniej, której termin wygasa z dniem 30 
bm., zostały przerwane. Mianowicie rząd Rzeszy 
postanowil nie przediużać tej umowy. Kierownik 
delegacji niemieckiej dr. Bade zakomuntkowal, że 
rząd Rzeszy zawiadomi rząd polski o swej decy- 
zji w drodze dyplomatycznej. 

Równocześnie został opracowany projekt wwo- 
rzenia biura sprzedaży zboża polskiego, którego 
siedziba mieścić się będzie na polskim obszarze 
celnym. Biuro to rozpocznie swą działalność już 
od 1 lipca. 

UNIERUCHOMIENIE „WIDZEWSKIEJ 
MANUFAKTURY* 

Z Łodzi donoszą. że zaodnie z zapowiedzią w 
Widzewskiej Manufakturze nastąpiło onegdaj czę- 
ściowe unieruchomienie tkatni i przędzalni, które 
wczoraj stangly całkowicie. Pracę traci 5.500 ro- 
botników, po dwu tygodniach zaś, po zamknięciu 
działu wykończalmi, na bruku znajdzie się dafszy 
tysiąc robotników. 


Strajk dorożek 
samochodowych 


W Warszawie ukonstytuował się nowy zarząd 
Związku właścicieli dorożek samochodowych, któ- 
cy przyjął całkowicie zarządzenia dawnego za- 
rządu. 

Przyjęło również jednogłośnie postulaty, które 
zapadły na walnym zjeździe i postanowiono 
wstrzymać calkowicie ruch samochodowy w Pol- 
sce począwszy od dnla 30 czerwca br. godz. 24 
w nócy aż do odwołania. 

Jak wiadomo, strajk taksówek został zapowie- 
dziany wskutek niedojścia do porozumienia z min. 
roból publicznych w sprawie wymiaru podatków 
na fundusz drogowy. Generalny strajk taksówek 
objąłby z góra 8.000 wozów, pozbawiając pracy 
przeszło 16.000 ludzi. 7 

Szereg właścicieli dorożek samochodowych li- 
kwiduje swoje przedsiębiorstwa calkowicie. 
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Poczta w święta 
Z powodu przypadających dwu kołejnych dni 
świąlecznych 28 i 29 bm. wydane zastało zarzą- 
dzenie dla urzędów pocztowych w sprawie darę- 
czania korespondencji. 
W poniedziałek odbędzie się doręczanie listów, 
urzędy zaś czynne będą od godz, 9 do 11. 


REDERIUAR 


TEATR IM. 1, SŁOWACKIEGO 

Niedziela popol.: „Mayerling“ (ceny zniżone); wie. 
czór: „Po żakowskiej drodze" (nowość). 

Poniedziałek popol-: „Sztuba” (ceny zniżane); wie- 
czór: „Po żakowskiej drodze" (nowość). 

Wtorek: „Po żakowskiej drodze" (nowość! 

BAGATELA 

: „Bóg zemsty“ Sz. Asza. 

Pomiedziałek; „Bóg zemsty” (ostatnie pożegnalne 
przedstawienie). 

KINOTEATRY 

Apollo: „Na strunach miłości". 

Corso: „Bardelys, książę miłości”. 

Promień: „Manołescu”. 

Sztuka: „Serce | sport". 

Światowid: „Pieśniarz Paryża" (film dźwiękowy 
z Chevalierem). 

Uciecha: „Koniec pani Cheney*. 

Wanda: „Bitwa nad Somma" 

Warszawa: „Niesamowity“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 28 czerwca 

10.15: Nabożeństwo z kośclola Manjackiego. 11.35 
Odczyt misyjny z Warszawy. 11.58: Sygnał czasu, hej- 
nal. 1210: Transmisja z Beniaminowa. 13.10: Komunikat 
meteorologiczny. 13.200: Muzyka z Warszawy. 13.40: 
Odczyt z Warszawy: „Co jest godnego wkdzenda w o- 
kólicach Warszawy”. 14.00: Muzyka z Warszawy. — 
1410: Odczyl: „Przyczyny nędzy powojennej" — wy- 
klosi prol. dr, A. Heydel. 14.25: Pogadaurki dla rolników 
i muzyka, 16.00: Audycja żołalerska z Warszawy. 16.40: 
Program dla dzieci starszych. 17.15: Komunikat z War- 
szawy: „Z przed stu lat". 17.20: Audycja z Tarnopola 
i wystawy rolniczej | racjonalnej. 18.40: Roztmaiłości, 
komunikaty. 19.00: Siowiański zlot skautów z Prag! cze- 
skiej, 19.30: Gramofon. 19.40: Skrzynka pocztowa tech- 
mlczna z Warszawy. 19.55: Komunikat meteorologiczny. 
20.00: Wiadomości przyjemne i pożyteczne, 20.15: Kon- 
ceri popularny z Doliny Szwajcarskiej. 22,00: Felieton 
z Warszawy: „Uwagi o turystyce” — wygłosi Kornel 
Makuszyński. 22.15: Komunikaty. 2230: Recital Michała 
Hołyńskiego (tenor) z Warszawy. 23.00: Muzyka lekka 
i taneczna. 


Ponłedziałek 29 czerwca 

10.15: Nabożeństwa z Poznania. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał, 12.10; Gramofon. 13.10: Komunikat meteorolog!- 
Muzyka lekka ze Lwowa. 13.40: Odczyt 
Jaką książkę przyrodnicza dać młodzie- 
14.00: Muzyka ze Lwowa. 14.10: Od- 
czyt z Warszawy: „Kasy ogniotrwale i tak zwan! „Ka 
siarze”. 14.25: Muzyka lekka ze Lwowa. 14.35: Odczyt 
z Warszawy: „Przed 70 laty". 1450: Muzyka lekka ze 
Lwowa, 15.00: Pogadank! dla rolników i muzyka. 16.40: 
Program dla dzieci. 17.10: Qramoion, 17.15. Kwadrans 
literacki: „Slonce w białym dworze” p, Ireny Szcze- 
pańskiej. 17.385: Komunikat z Warszawy: „Z przed stu 
lat". 17.40: Koncert orkiestry policyjnej z Warszawy. 
19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19,20: Gramofon. 19.40; 
Najnowsze wydawnictwa — omówi dr. Adam Bar. 19,55: 
Komunikat meteorologiczny. 20.00: Wiadomości przy- 
lemne | pożyteczne. 20.15: Peljeton z Warszawy: „Mia- 
sto i wieś”. 23.30: Operetka z Warszawy: „Panua z lal- 
ka", L. Falla, 22.30: Komunikaty. 22,45: Muzyka lekka 
I taneczna, 


Wtorek 30 czerwca 

11.40: PAT. 11.58: Sygual czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunłkat meteorologiczny. 1450: Kol 
munikat gospodarczy, 15,25: Odczyt z Warszawy: „Skła 
dak, przyszłość turystyki wodnej”. 15.45: „Chwlika lot- 
nieza“. 16.00: Pogadanka dla chorych w szpitalach. — 
16.15: Gramołon. 16.45: Komunikat dla żeglugi I ryba- 
ków. 16.50: Odczyt: „Mózg a inielektualizm" — wygło- 
si dr. St. Żejmo- Żejmis, 17.10: Felieton z Warszawy: 
„Uśmiechy życia”. 17.15; Gratnofon. 17.85: Odczyt z 
Wilna: „Z wrażeń szwajcarskich”. 18.00: Koncert po- 
pularny z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 
19.20: Odczyt: „W miasteczku Świętego poely" (Asyż 
i jego poezja) wygl. p. Jan Pietrzycki. 19.40: Gramo- 
fon. 19.55: Komumikat meteorologiczny. 20.00: Dziennik 
tadjowy. 20.10: Komunikat sporlowy. 20.15: Koncert 
1 Doliny Szwajcarskiej. 21.30: Słuchowisko z Warsza- 
wy: „Fenomenalna umowa" Larry Jonsona. 22.60: Fel- 
ietom z Warszawy: „Wśród bagnisk i moczarów”, 22.15: 
Dodatek do dzienoi radjowego. 22.00: Komunikaty. 
22.30: Koncerl 7-letniej pianistki, Helusi Schwarzenberg- 
Czerny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 


Zwiamd I zóromadzemia 


-o 

ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW 
odbędzie się w niedzielę 5 lipca o godzinie 10 rano 
w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 
Il p.) z porządkiem dziennym: 1) Sytuacja w za- 
wodzie. 2) Umowa cennikowa. 


KRONIKA 


Pogrzeb Śp. tow. Białoruskiego 

Ostalnią posługę oddała klasa robotnicza Kra- 
kowa śp. low. Edwardowi Białoruskiemu, sekre- 
tarzowi TUR i członkowi OKR PPS, odprowadza- 
jąc Go na cmentarz rakowicki na wieczny Spo- 
czynek. Wielkie rzesze robolników slanęly przed 
halą pogrzebową, a wśród nich przybyli: wydział 
"TUR, czlonkowie wydz. Org. Ml. TUR, Rady Czer- 
wonego Harcerstwa, członkowie ZNMS, człanko- 
wie Egzekutywy OKR PPS, Rady Związków za- 
wodowych itd. è godz. 5 pop. kondukt pogrzebowy 
ruszył alejami cmenlarza paprzedzany szlandarem 
parlyjnym i sztandarami Org. Mł. TUR oraz 
ZNMS, Następnie szły szeregi młodzieży robotni- 
czej i harcerzy w niebieskich koszulkach, a dziew- 
częia z pękami polnego kwiecia. Białą tnumnę ze 
zwłokami ukochanego Towarzysza Edwarda nie- 
śli młodzi Turowcy. Za trumną szła rodzina 
Zmarłego i tysięczne rzesze robotników. Wśród 
głębokiej ciszy doszedł kondukt pogrzebowy przed 
atwariy grób, obok którego ułożono trumnę. Chór 
„Luini robolniczej* odśpiewał pieśń „Pożegnał 
już ten świat”, poczem przemówił prezes 1UR 
low. W. Korolewicz, żegnając ze wzruszeniem u- 
kochanego wspóltowarzysza pracy, jednego z naj- 
szlachetniejszych lowarzyszów, tow. Edwarda, 
którego nieliiościwa śmierć wyrwała przedwcze- 
śnie z grona wielkiej rodziny robołniczej. Mowca 
soharakteryzował działalność Zmarłego na polu 
oświaty, jako jednego z najwięcej oddanych o- 
świacie robotniczej. 

Tow, dr. Szumski żegnał w sendeozmych słowach 
przedwcześnie zmarłego Towarzysza imieniem 
OKR PPS, przedstawiając Jego zapał do pracy 
i wielką duszę — szczerego socjalistę. 

Wreszcie imieniem Org. Mł. TUR tow. Maury= 
cy Osiek żegnając pełnemi żalu slowami, zazna- 
czył, że młodzież robolnicza Krakowa traci w 
Zmarłym dobrego, szlachetnego Towarzysza. 

Wśród głębokiej ciszy słychać było podczas 
przemówień płacz kobiet, a w oczach starych to- 
warzyszów widać było łzy — młodzież szlochała, 
Straszny żal za utraconym towarzyszem Edwar- 
dem szarpał piersią rzesz, żegnających Go na 
zawsze, 

Pieśń „Czerwonego Sztandaru“ popłynęła w dal 
sztandary pochyliły się nad mogiłą, a młode robo- 
tnice zasypały ją pękami polnego kwiecia. Gdy 
zabrzmiał „Hymn młodzieży robotniczej”: „Je- 
4emmy mlodą gwardją proletarjackich mas“ — 
«am, się wszyscy — olucha wstąpiła w nasze 
serca, że idea, którą tak ukochał złożony w grobie 
na sen wieczny tow. Edward — zwycięzy. 
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PODCZAS UPAŁÓW noszą wszyscy wygodne, prze- 

wiewne. a przytem nadzwyozej tanle obuwie płócienne 


i prunelowe 
DelKa 


Patrz anons ma stronie 10, 
—000— 

W STANIE ZDROWIA POSŁA DASZYŃSKIE- 
GO —- wedle informacyj z Bystrej nastąpiło znacz- 
ne polepszenie. 

MANIFESTACJA POLSKICH HITLEROW- 
CÓW PRZECIW NIEMIECKIM HITLERÓWCOM 
odbyła się wczoruj wieczór na Rynku gl. przy 
bardzo szczupłym udziale uczesiników. 

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE. W m. 
urzędzie zdrowia zgłoszono w czasie od 21 do 27 
bm. następujące choroby zakaźne: szkarlalyna 9, 
dyfterja 3, tyfus brzuszny 3, odre 6 i róża 1. 

WARSZAWSKIE SAMOCHODY PRZEJEŻ- 
DŻAJĄ LUDZI W KRAKOWIE. Samochód Nr. 
25291 z Warszawy najechał na przechodzącego w 
poprzek ul. Szpitalnej 6-leiniego Tadeusza Kóla- 
ka. Chłopczyk odniósł poważne potłuczenia, Nie- 
szczęśliwego odwieziono do szpitala, — Na ul. 
Sw. Krzyża najechał samochód warszawski na W. 
Donnerównę, która doznała złamania żeber i ogól- 
nych kontuzyj. Szofer po przejechaniu Donnerów- 
nej pozostawił samochód i zbiegł w niewiadomym 
kierunku. 

KRADZIEŻE. Przez otwarte okno weszli zlo- 
dzicje do mieszkania p. Gecylji Kleinmanowej 
przy wl. Jasnej 1. 7 i skradli ubranie oraz srebro. 
— Za systematyczną kradzież wyrobów cukietni- 
czych aresztowano M. Klima. Poszkodowany jest 
właściciel cukierni Perzanowski przy ul. Karme- 
likiej 21, 
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JESTEŚMY PROSZENI o zwrócenie uwagi, by 
zwolennicy znakomitych pierników fabryki Anlo- 
niego Rolhego w Krakowie zechcieli czynić za- 
kupy w celu uniknięcia ścisku możliwie wcześniej 
przed wyjazdem na lelnisko w sklepie przy ul. 
Sławkowskiej 1. 20. 


Wczorajszy oficjalny komunikat stwierdza, że 
opina tymczasowego (nominowanego) wydziału 
wojewódzkiego wypadła zgodnie z „intencją“ wo- 
jewody w sprawie powołania „tymczasowej" Ra- 
dy miejskiej w składzie 127 osób i o „pełnych“ 
atrybucjach. 

Z tego komunikatu cyfra „127 członków Rady 
miejskiej" odpowiada statutowi miasta Krakowa, 
a pochodzi stąd, że Radą mieuska tzw. starego 
Krakowa składałą się z 72 radców, z dzieśme przy 
lączonych i Podgórza wybierano 31 radców, a z 
kurji powszechnej ma być wybranych 24 radców. 
W konsekwencji dekret powinien przydziełać ka- 
żdemu radcy miejskiemu przynależność do kurji, 
koła ub okręgu wyborczego. 

Propozycja wolewództwa nie liczy się z tym 
momentem statutowym — a przeciwnie nawet 0- 
soby nie mające wcałe zamieszkanią w Krakowie, 
jak np. były wicewojewoda krakowski p. Duch 
mają być mrzeflanoowane do krakowskiej Rady 
miejskiej z Warszawy — mimo, że np. p. Duch — 
w Krakowie nie ma statutowego czynnego ami bier 
nego przwa wyborczego, 

P. Duch ma być nawet wybrany wiceprezyden- 
tem miasta — wbrew § 42 statutu miasta Krako- 
wa, który postanawia, że prezydenta miasta wy- 
biera Radą bądz z gron swego, bądź z grona wy- 
borców prawo wybieralmości mających — wice- 
prezydentów zaś z grona członków. Rady miej- 
skiej — a członkiem Rady miejskiej może być tyl- 
ko wyborca od roku zamieszkały na terytorium 
miasta Krakowa. 

W myśl $ 26 statutu miasta Krakowa wybierat- 
nymi na członków Rady miejskiej są wszyscy wła 
smowolni mężczyźni, prawo glosowania mający w 
Krakowie, którzy ukończyli 30 rok życia. Rozpo- 
rządzenie Komisji Likwidacyjmej o IV kurji po- 
wszechne| nie zmienia tego stanu rzeczy. 
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Nielegalna rada miejska 


Przepis ten nastręcza trudności w mianowaniu 
członkiem Rady miejskiej panią Bobrowską | inne 
Samatorki — co leży w „inteneji* projektu pana 
wojewądy krakowskiego. 

Dowiadujemy się, że opinia wydziału woje- 
wódzkiego była zgodną z „intencją* pana woje- 
wody, że „należy powołać Radę miejska“ — za- 
miast Rady przybocznej, ale konkretnego projek- 
ta nie przyjęto, bo nasumął on nawet niektórym 
sanatorom wątpliwości prawne i obawę „ośmie- 
szemia się" — gdyż nielegalna Rala miejska z no- 
minacji wogóle istnieć nie może i nie może posia- 
dać żadnych atrybucyi Rady miejskiej, która praw 
nie pochodzić może — po jej rozwiązaniu — tylko 
z wyborów! 

Ze sprawą nielegalnej Rady miejskiei — ma kra. 
kowska „sanacia” także nie mało kłopotu! Wy- 
buchta wprost wojna domowa! P. Rolle spostrzegł 
się, że mu p. Ostnowski kopał dołki, aby dostać 
się ponownie na stolec komisarski — co się nie 
udało bo zdystansował go plk. Belina-Praż- 
mowski! 4 « 

P. Rolle postawił podobno w sposób ostry i sta- 
nowczy swój stosunek do „sanaci“ na wypadek 
wyboru p. Ostrowskiego wiceprezydentem. 

P. dr. Wielgus grozi rewelacjami w sprawie u- 
nieważnienia histy Centrolewu z Chrzanawa i w 
sprawie sprawek iego przyjaciól „sanacyjnych* w 
elektrowni, w „Carze" i w „Kopalniach jaworz- 
nickich“ — na wypadek gdyby go nie wybrano 
wiceprezydentem! 

Na dobitek odchodzi 1 lipca br. dyrektor etek- 
trowni p. Bieliński, który podobno nie ma zamiaru 
miłczeć o tem, że wszelkie miewłaściwości... w e- 
lektrowni pochodziły z nakazu jednego z członków 

rządu miasta! 

Będzie miał Kraków w najbliższym czasie we- 
sote widowisko „sanacyjne*! 


Fałszywy doktor — niebezpiecznym oszustem 


Policja przytrzymała Adama Pieniążka (lat 51), 
urzędnika prywatnego, pod zarzutem licznych 0- 
szugtw dokonanych na terenie Krakowa. Pieniążek 
przybrawszy charakter współredaktora „Expressu 
Jlustrowanego" w Krakowie, angażował do od- 
działu „Expressu“ w Nowym Sączu różne osoby, 
pobierając od nich kaucje i obiecując im wyna- 
grodzenie od 400—600 zł. miesięcznie. Gdy redak- 
cja „Expressu' dowiedziała się o oszukańczych 


manipulacjach Pieniążka, ogłosiła w swoim dzien- ' 


niku ostrzeżenie przed oszustem. W toku dacho- 
dzeń ustalono, że poszkodowany został em. po- 


rucznik Janiszewski Wacław na kwotę 1150 zł. | 


W firmie Jeremiesza Krischera (Zwierzyniecka 6) 


— 080 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś i jutro po- 
wtórzenie wczorajszej premiery, komedji Andrzeja Bi- 
raheau „Po żakowskiej drodze”, pełnej zabawnych wa- 
kacyjnych powikłań i letniskowych przygód. Dzięki 
sprawnej reżyserii p. J, Szyndlera oraz doborowej ob- 
sadzie z pp.: Bednarską, Dziewońską, Kostecką, Za- 
lewską, Drohocka, Dąbrowskim, Fabisiakiem, Hierow- 
skim, Kaczmarskim, Leliwa, Pawłowskim i Turskim. 
sztuka spotkała się ze znaczaym sukcesem. Konedja ta 
wypełni wszystkie najbliższe wieczory. Dziś popołud- 
niu po raz „Mayerling”. romantyczna historia mi- 
lości arcyks, Rudolfa i Marji Vetsery, w scenicznej Te- 
lacji CI, Anel'a. Jutrzejsze przedsławienie popaludnio- 
we wymełni 24-te powtórzenie cieszącej się niesłabną- 
com powodzeniem „Sztuby” K. Leczyckiego. 

DZIŚ I JUTRO POZEGNALNE PRZEDSTAWIENIE 
BARATOWA W TEATRZE BAGATELA. Jes! to ostat- 
ula sposobność zobaczenia Baratowa. Wielki artysta. 
który scenę żydowską podniósł do europejskiego po- 
ziomu, pożegna się z publicznością, dając swoją najlep- 
szą kreacje w „Bogu Zemsty” Sz. Asza, w którym 
stworzył wizyjną wprost postać. Bilety sprzedaje ka- 
sa tealru Bagatela od 10 do 2 i od 4 do 8.30. 

WIECZÓR WIKTORA CHENKINA W STARYM TEA- 
TRZE. We czwariek 2 lipca br. wystąpi w Starym Tea- 
trze śwfstowej sławy artysta Wiktor Chenkdn, który 
mocą swego artystycznego temperamentu i sugestią eks- 
presji potrafi bez żadnego aparatu aktorskiego stworzyć 
całą scenę i być nie tylko znakomitym aktorem, lecz 
także doskonalym humorystą i piosenkarzem, 


ML 
SPORT 


RUCH -CRACOVIA. Dzisiejsza niedziela będzie dla 
ukształtowania się tabeli ligowej bardza ważną, toteż 
każde zawody ligowe budzą w tym terminie olbrzymie 
zaciękawienie. Da zawodów, jednych z najciekawszych 
należeć będą zawody Cracovii 2 Ruchem, spotkają się 
bowiem dwie drużyny o różnym systemie gry. z jednej 
strony drużyna przebojowa, z drugiej zaś drużyna kom- 
binacyjna. Który system zwycięży, trudno przewidzieć, 
gdyż tak Ruch jak 1 Cracovia starać się będą zawody 
te rozstrzygnąć na swoją korzyść. Obie drużyny wy- 
stąpią w. pelnych składach. Bilety w przedsprzedaży są 
już do nabycia. 


przedstawił się oszust jako dr. Pieniążek | zakupił 
na weksle pateion za kwotę 175 zł, który to pa- 
tefon sprzedał zaraz za 10 zł. przygodnej osobie, 
nie wykupiwszy zupełnie weksH podpisanych na- 
zwiskiem dr. Pieniążka. 

Oflarą oszusta padła również Filomena Świąt- 
kowska, zam. przy ui. Karmelickiej 16, od której 
Pieniążek wyłudził pod pozarem intratnej sprze- | 
daży cenny obraz wartości 2.000 zł. który to | 
obraz sprzeda] za 500 zł. ı wraz z pieniędzmi znikł 
z Krakowa. Dalsi poszkodowani zgłaszają się w 
wydziale śledczym, a z tych z£ ú widać, że 
Pieniążek przez długi czas uprawiał bezkarnie | 
mamipułacje oszukeńcze 


MISTRZOSTWA POLSKI W SIATKÓWCE KOBIE- 
CEJ, zapowiedziane na bofsku „Jutrzenki” na niedzielę 
i poniedziałek 28 : 29 bm. wzbudziły duż. nteregowa 
nie. Pełne składy i doskonała lorma wszystkich = 
tujących drużyn zapowiadają osirą i zajadłą walkę. A 
że siatkówka, Jako gra par excelience kobieca jest wi- 
dowiskowo bardzo elektowna i miła dla oka, należy 
się spodziewać dużego napływu publiczności, spramaia- 
ne odmiany po monoto: młócce matchów ligowych 
Wszystkie matche rozegran 
ki“ obok Parku Jordana lub w razie ulewnego deszczu 
w sali YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. Rozklad ma- 
tchów następujący: miedzielą AZS Warszawa—HKS 
Łódź o godz. 6 wieczorem; w poniedziałek o 11 rano: 
ów—HKS Łódź, tegoż dnia o szóslej po- 
poludniu, najciekawsze spotkanie: AZS Warszawa— 
YMCA Kraków. W razie przeniesienia matchów na salę 
YMCA, początek każdego spotkania op n 
o pół godziny w stosunku do godzin podauych w pro- 
gramie. 

W ZWIĄZKU Z ZAKOŃCZENIEM ĆWICZEŃ W PŁY- 
WALNI YMCA, dział wychowania fizycznego prosi 
członków o zabieranie p wywanych w suszarni 
kostiumów, Kostiumy, nieodebrane do 2 lipca zostaną 
przy ogólnej dezyniekch spalone. 

Seis 

PRZY DOLEGLIWOŚCIACH ŻOŁADKOWO-KISZ- 
KOWYCH. braku apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, 2ga- 
iianiach, ogólnetm podraźniemiu, bólach głowy 

zastosowanie 1—2 szklanek nalurałnej 
wody gorzkiej „Pranciszka-Józet: wywoluje dosko- 
male opróżniciie przewodu pokarm, Żądać w aptekach. 


0 
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SPOLICZKOWANY PRZEZ NIEPOROZUMIE- 
NIE. Jednym z (tramwajów łódzkich jechala oko- 
ło godz. 10 wieczorem mieszkanka Łodzi M. Ko- 
sakówna, która zajęla była rozmową z jedną z 
pasażerek. W pewnym momencie, gdy tramwaj 


mijał ulicę Leonarda, siedzący naprzeciw niej ja- 
kiš młodzieniec, przewrócił się na nią, usilując ją 
objąć za szyję. Obrażona kobieta, nie namyślając 
się chwili, kilkakrotnie spoliczkowała owego mlo- 


dzieńca, który odepchnięty przez nią osunął się 
na podłowę wagonu. W iramwaju nastąpiła wśród 
pasażerów konsternacja, przyczem kiłku z jadą- 
cych rzuciło się młodzieńcowi owemu z pomocą, 
gdyż leżał on na podłodze, nie dając żadnych 
oznak życia. Po stwierdzeniu, iż młodzieniec ów 
stracił przylomność, kondukior zaalarmował sy- 
gnałem molorowego, klóry zatrzymał tramwaj. — 
Młodzieńca wyniesiono z wagonu i zaniesiona do 
doktora, zamieszkałego w pohliżn. Jak zdołano 
ustalić, młodzieniec ów, 26-letni Stefan Szczur 
dostał w tramwaju ataku serca i tracąc przytom- 
ność, upadł na siedzącą naprzeciwko niego Kosa- 
kównę, która źle rozumiejąc. inłencje młodzieńca, 
dwukrotnie go spoliczkowała, przypuszczając, iż 
ten zamierza ją pocałować. Po wyjaśnieniu spra- 
wy. p. Kosakówna przeprosiła Szczura, poczem 
zwróciła się do policjanta o nierobienie użytku 
ze spisanego na jej żądanie protokolu przeciw 
p. Szczurowi za napasiowanie jej w tramwaju. 
TAJEMNICZY SAMOCHÓD Z KTÓREGO WY- 
RZUCONO SKRĘPOWANĄ KOBIETĘ. Pod tym 
tytułem donosi warszawski „Kurjer Poranny” z 
Częsiochowy: Nocy wczorajszej jeden z miesz- 
kańców wsi Wrzosowa pod Częsiochową, powra- 
cając z targu do domu spostrzegł na szosie leżącą 
jakąś kobietę. Poruszana przez owego wieśnia- 
ka kobiela nie dała znaku życia i wydawała się 
martwą. Przerażony gospodarz pobiegł na pobli- 
ski posterunek i zawezwał pomocy. Funkcjonar- 
jusze policji przybyli na miejsce, dostrzegli, że ko- 
biela leży twarzą do ziemi, mając ręce związane 
do tyłu sznurem, szyję zaś ściągniętą z całej sily 
cienkim drutem. Natychmiast rozcięto krępujące 
nieszczęśliwą więzy. Obok nieznajomej leżał rzu- 
cony na szosę kapelusz, paczka jakaś i ładna lo- 
rebka skórzana, w której znaleziono paszpori na 
nazwisko Anny Klimczak, metrykę ślubną na na- 
wisko Kaz. Klimczaka i Anny Warchlewskiej, 
zwolnienie ze szpitała w Strzelnie na nazwisko 
Anny Klimczak oraz zaświadczenie komendy po- 
licji (adres komendy zalany wodą), stwierdzają- 
ce, iż mąż Anny Klimczak, Kazimierz, usiłował 
popełnić mord na jej osobie. Wszystkie te doku- 
menty dawały wiele do myślenia. Nieprzylomną 
Klimczakową zabrano na nosze i przeniesiono da 
ambulatorjnm Kasy chorych, gdzie doktór udzie- 
Jli} jej pierwszej pomocy. Aczkolwiek chora była 
bardzo osłabiona, jednak zdołała wymać, iż po- 
chodzi z Konina, ostatnio była w Krakowie, skąd 
powracała, jak sią dało — lo piechotą, lo Ppt» 
mańkami do Częstochowy. Na szosie spotkał ją 


i samochód, w którym jechało dwóch męzczyzn; ci 


ostatni zalrzymałi aulo i wszczęli z nią rozmowę. 
Mimo pewnych podejrzeń, K. zgodziła się wsiąść 


| do awa. Przez pewien czas rozmawiano o potocz- 


nych sprawach, później jeden z nieznajomych, 
nazywany przez lowarzysza jego „Władkiem*, po- 
częstowal ją papierosem, a gdy pasażerka odinó- 
wila, drugi uderzył ją kilkakrotnie z całej siły 
w twarz. Przerażona kobieta poczęła błagać męż- 
czyzn, by ją puścili, ale oni w odpowiedzi roze- 
śmiali się szyderczo i poczęli jej wiązać ręce, pa- 
ląc jednocześnie papierosy, których dym przypra- 
wit Klimczakową o zawrót głowy. Co stało się 
dalej — kobieta, popadająca co chwilę w omdle- 
nie, przypomnieć sobie nie może. Dochodzenia w 
lej sprawie Lrwają. 


Podrożenie paszportów 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wł. „Naprzodu”), 
Ministerstwa skarbu zamierza wydać w naibliż- 
szych dniach zarządzenie, regulujące i ogranicza- 
jące wydawanie paszportów ulgowych i bezpłat- 
nych. W ciągu ostatnich dni złożono w samej tyl- 
ko Warszawie 5.000 podań o wydanie ulgowych 
i bezplatnych paszportów, Min. skarbm wychodzi 
z założenia, że ci, których stać na wyjazd zagra- 
nicę, winni znaleść pieniądze na pelną opłatę pasze 


©" Strajk taksówek 


Warszawa, 27 czerwca (tełefon wł. „Naprzodu”) 
Ostatnie usiępstwa min, Neugebauera, polegające 
na rozłożenie na raty podatku na fundusz drogo- 
wy nie zadowoliły właścicieli taksówek, wobec 
czego w dniu 1 lipca żadna taksówka w Polsce 
nie wyjedzie na miasto. Razem stanie w całej Pol- 
sce około 15.000 taksówek. obslugiwanych przez 
30.000 osób. Kilku właścicieli taksówek i autobir 
sów nawet w razie uzyskania dalszych ulg nie bę- 
dzie w stanie podzwignąć z Tuiny swych przed- 
siębiorstw, które ulegną zupełnej likwidacji. Zwią 
zek zawodowy” szolerów otrzymał przyrzeczenia 
od ministra pracy, że na wypadek masowego bez“ 
robocia szoferów, wywołanego likwidacią przed- 
siębiorstw samochodowych, będą wypłacone bez 
robatnym szoferom doraźite zasiłki, co znowu obr 
ciąży pokaźnie skarb państwa. 
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Protesty urzędników 
BEZ KOŁNIERZYKÓW I KRAWATÓW, — 
KWESTY ULICZNE 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wł. „Naprzodu”). 
Na posiedzeniu jednega ze związków urzędniczych 
przedstawicieł urzędników pewnego ministerstwa 


zakomunikował, że koledzy jego. pracujący w | 


tem ministerstwie, mają zamiar w Środę 1 lipca 
zjawić się w biurze bez kołnierzyków i krawatów, 
na znak protestu przeciwko obniżce płac. Jeden 
2 uczestników zebrania zgłosił wniosek, aby zwró- 
cono się do komisarza rządu na m. Warszawę z 
prośbą o zezwolenie na urządzenie kwesty ullcz- 
nej na oświatę dla dzieci urzędników, którzy nie 
są w stanie sprawić swym dzieciom książek i za- 
płacić wpisowego. 


Wydalanie urzędników 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wł. „Naprzodu”) 
W wielu urzędach przystąpiono już do masowych 
zwalnień, Wypowiedzenia otrzymały przedewszy” 
stkiem urzędniczki, których mężowie pracuią. 


10 procent dla policji 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wi. „Naprzodu”). 
Jak iuż donosiliśmy, wszyscy funkcjonariusze po- 
licji po cofnięciu 15% dodatku urzędnikom, otrzy- 
mali 10-procentową zapomogę za maj. — Taką sa 
mą zapomogę funkcjonariusze policji mają otrzy- 
mać także za czerwiec, Zapomoga ta wypłacona 
ma być w najbliższych dniach, prawdopodobnie 

°> 1 lipca. 
—000— 


DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH 


Żywiec, 27 czerwca. (Tel. wł. „Naprzodu”). Dziś 
adbyło się wielkie zgromadzeme bezrobotnych w 
šali magistratu w Żywou. Obecnych było przeszło 
1000 bezrobotnych, przewodniczył tow. Kuziak, 
tełerowali tow. Rosner i Pysz z Białej. Po dysku- 
sii w której przemawiał szereg towarzyszów, 
zgromadzeni uchwalili jednogłośnie rezolucję, żą- 
dającą natychmiastowego zatrudnienia, bezrobot- 
nych | regulacji potoków górskich w Żywiecozy- 
Zie, oraz zasiłków dla tych, którzy pracy nie mo. 
gą otrzymać, tudzież protestującą w ostrym tonie 
przeciw obniżce zasiłków dla bezrobalnych o 10% 
1 skróceniu okresu zasiłków z 17 do 18 tywodni. 
Zgromadzenie zakończyło się okrzykiem na cześć 
PPS, poczem wyloniona z pomiędzy zgromadzo- 
nych delegacja udała się do starosty żywieckiego. 

Pokój] do przyjęć w starostwie delegacja zasta- 
ła zamknięty, wobec czego dostala się do innego 
biura, do zastępcy starosty, który zaczął z dele- 
zacią konierować. Tymczasem przed starostwem 
zebral się wielki Uum bezrobotnych, któremu 20 
policjantów z najeżonemi bagnetami broniło wstę- 
pu do gmachu starostwa. 

W czasie konferencji delegacji z zastępcą sta- 
rosty wpadl do pokoju sam starosta Gafotzy, z 
wietkim gniewem, zażądał, by delegacja natych- 
miast opuściła lokal į oświadczył, że sam będzie 
rozmawiał z bezrobotnym. W istocie zaczął wy- 
zgłaszać mowę do tlumu, usiłując go podburzyć 
przeciw towarzyszom sekretarzom, a wychwala- 
jąc dobroć rządu | jego opiekę nad bezrobotny mi. 
"Tłum przybrał postawę wrogą | przerywał mowę 
starosty okrzykami na cześć PPS, a przeciw sa- 
nacii Wreszcie starosta zrezygnował z laurów 
mówcy wiecowego, zaprosił delegację z powrotem 
do starostwa i adbył z nią konferencję. 

Zaznaczyć należy. że powiat żywiecki liczący 


przeszło 6000 bezrobotnych. z których większość | 


nie otrzyrmuje żadnego zasiłku, otrzymal ad 1 sty- 
czmia do końca kwietnia r. b. zaledwie 4500 zł. na 
zasliki doraźne. 


WYPADEK SAMOCHODOWY PŁK. WENDY 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wl. „Naprzodu”). 
W Warszawie rozeszla się pogłoska, że pułkownik 
Wenda ulegl ciężkiemu wypadkowi automobilo- 
wemu na szosie kało Brześcia, Ponieważ nie było 
wolnego miejsca w szpitalu wolskowym, plk. Wen- 
da został umieszczony w prywatnej lecznicy, 


HURAGAN W WOJEWÓDZTWIE ŁÓDZKIEM 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wł. „Naprzodu”). 
Nad województwem łódzkiem przeszedł straszny 
hnragan, który zniszczył kilka miejscowości w po- 
wiatach tureckim, kolskim i łęczyckim. W gminie 
Kowalewo grad wielkości wlaskiego orzecha zni- 
Szczył zupelnie zasiewy, sady | warzywa. W ma- 
jatku Mikulice wicher uniós! dach stodoly i rzucił 
na dwóch robotników, którzy ponieśli śmierć na 
miejscu. 


` ście w komisiach tycli glosowanie adbywało się 


| konkretnych i dopiero w dwa miesiące późniei prze 


Francja a Niemcy 


Paryż, 27 czerwca. Wielka debata interpelacyi- 
na francuskiej Izby posłów w sprawie propozycji 
Hoowera į odpowiedzi rządu francuskiego, która 
rozpoczęła się wczoraj popołudniu o godz. 15, za- 
kończyła się dziś rano o g. 630 wyrażeniem rzą- 
dowi zauiania większością 197 głosów. Przed glo- 
sowaniem prezydent Izby odczytał m. in. wnio- 
sek deputowanego lewicy republikańskiej Stefana 
Fougere, który brzmi: „lzha aprobuie odpowiedź 
rządu francuskiego na propozycję prezydenta Sta- 
nów Zjednoczonych w sprawie jednorocznego za- 
wieszenia spłat długów wojennych, wypowiada 
się zdecydowanie za polityką pokojową i wspól- 
pracą międzynarodawą nie zważając na częste 
uszczerbki własnych interesów, iest zdecydowa- 
na bronić nietykalności zobowiązań zaciągniętych 
uroczyście w Hadze przez sygnatarjuszy planu 
Younga i liczy, iż rząd nie dopuści do naruszenia 
niechronionej części spłat reparacyjmych. Wyraża 
rządowi pełne zauianie, odrzuca wszelkie dodat- 
kowe oświadczenia i przechodzi do porządku 
dziennego". Po oświadczeniu premiera Lavala, iż 
zgadza się z treścią wniosku j stawia kwestję zau- 
fania Izba przystąpiła do głosowania. Za wnio- 
skiem głosowało 386 deputowanych, przeciw 189. 

W przebiegu obrad zabierał parokrotnie złos pre 
mjer Laval, wyjaśnłając stanowisko rządu wobec 
propozycji Hoovera i ostatniej mowy Bruninza. 

Przed kilku dniami — oświadczył Laval — dr. 
Briininz w przemowie wyzłoszonej przez radjo 
zwrócił się do Francji z apelem nawiązania współ- 
pracy z rządem trancuskim. Briand powiedział 
ambasadorowi niemieckiemu w Paryżu von Hoe- 
schowi, że rząd francuski prost dra Bruninga i dra 
Curtiusa, aby możliwie najszybciej przyjechali do 
Paryża. Premier wie, co ma powiedzieć gościom 
niemieckim, i zapewnia, że będzie bronił świętych 
praw Francji. Gdy w 1926 r. znajdowała się Fran- 
cia w sytuacj o wiele krytyczniejszej aniżeti dziś 
Niemcy, nie apelowała o pomoc zagraniczną, lecz 
przezwyciężyła kryzys własnemi siłami i ofiara- 
mi. Teraz Niemcy szukają pomocy we Francji. 


Francja stale uprawiała wobec Niemiec polityke 
wspólpracy i on — Laval — nie sądzi, aby chwila 
obecna pozwala na zrezygnowanie z tej polityki. 
Niemcy przeżywają ciężkie dni. Francia pomoże 
im, jednak tylko pod pewnemi warunkami. Rząd 
francuski powie Bruningowi, że jeżeli polityczna 
wspólpraca Europy ma się korzystnie rozwinąć, 
musi być usunięta cienina atmociera, jaka ciąży 
ohecnie nad Niemcami. Demonstracja Stahllelmu i 
obecne żądanłą pomocy stóją z sobą w wielkiej 
sprzeczności Rząd powie dale: kancierzowi, ża 
Francja skłonna jest udziełć Niemcom pomocy, 
jednak pad warunkiem, że te 10 miljardów, odcią- 
żających budżet niemiecki, nie będą użyte na zbro. 
jenia przeciw Francji, am nie zostaną użyte na 
cele wojenne. Dowie się również Britning, co już 
oświadczono prezydentowi Hooverowi, że nastrój 
opinii publicznej i dzisiejsza debata Izby dowodzą, 
iż rząd nie może bezkarnie jgrać z uczuciami kra- 
ju. Aby spełnić swoje zadanie, rząd nie będzie pro- 
wadził żadnych rozmów, któreby były zdolne u- 
razić godność narodu niemieckiego. Rząd pragnie, 
aby oba wielkie narody zetknęły się na gruncie 
dobroczynnych ustaw zorganizowanego pokoju. 
Wreszcie zwrócił się premier do Izby z apelem, 
aby dobrze rozważyła, że głosuje nie ża rządem, 
lecz za Francją. Idzie bowiem o interes narodowy 
i Izba musi się wypowiedzieć za lub przeciw pro- 
wadzeniu dalszych pertrakiacyj. 

Mowa Lavala była często przerywana burzli- 
wemi oklaskami lzby, a na końcu przyjęta przez 
większość z entuzjazmem. 

KONFERENCJA FRANCUSKO - AMERYKAŃSKA 

Paryż, 27 czerwca. Po południu rozpoczęła się 
w ministerstwie spraw wewnętrznych konteren- 
cia irancusko-amerykańska w sprawie propozycji 
Hoovera. W konierencji biorą udział amerykański 
minister Skarbu Mellon, ambasador amerykański 
w Paryżu Edge, a ze strony francuskiej premier 
Laval, minister spraw zagranicznych Briand, mi- 
nister skarbu Fłandin oraz podsekretarz stanu dla 
spraw gospodarczych Francois Poncet. 
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ODRZUCONE PROTESTY WYBORCZE 


Warszawa, 27 czerwca (telefon wł. „Naprzodu”). 
Sąd Najwyższy rozważał 2 ostatnie protesty wy” 
borcze przed odroczeniem rozpraw na przeciąg 
ferii letnich, a mianowicie przedewszystkiem pro- 
test z okręgu nowogrodzkiego, w którym cen- 
trolew protestował przeciwko terorowi, stoso- 
wanemu przez władze administracyjne. Między in- 
nemi, wójtowie i sołtysi obwieszczali urzędowa, 
że glosować należy jawnie. Wyborców pilnowała 
policja, czy głosują na jedynkę, Były wypadki, że 
w kolejce wyborców, oczekujących na głosawa* 
nie, aresztowano tych wszystkich, którzy nie mie- 
li w ręku jedynki, Zamiast mężów zaufania listy 
Nr. 7 zgłosili się da komisii, korzystając ze skon- | 
fiskowanych legitymacyj, agenci jedynki į oczywi- 


metodami sanacji W ten sposób jedynce zwięk- 
szono trzykrotnie ilość zlosów i otrzymała ona 
wszystkie mandaty, gdyż nawet niewielka jiość 
głosów, która padła na 7, została unieważniona. 
W prateście przytoczono jednak niewiele faktów 


dłożona drugi protest obszerny, którego jednak 
Sąd Naiwyższy nie rozpatrywał, Wobec tego, że 
w proteście nie była dostatecznie wskazane. iż 
fakty powyższe wpiynęly na wynik wyborów, 
protest oddalono. 

Nasiępnie przystąpił Sąd Naiwyższy do rozwa- 
żania protestu wniesionego przez Niemców w o- 
kręgu cieszyńskim. Rozprawa trwa. Przewidzieć 
można, że i w tym wypadku protest będzie odda- 
lany. 
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ZERWANA UMOWA POLSKO - NIEMIECKA 


Beriln, 77 czerwca, Z kół polnformowanych do- 
noszą, że połsko-niemiecki układ zbożowy, które- 
go termin ważności upływa 30 bm. — nie będzie 
przedłużony. 


ZAWARTA UMOWA RUMUŃSKO - NIEMIECKA 


Genewa, 27 czerwca. Podpisany tu został dziś 
układ handtowy rTumuńsko-miemiecki, zawarty i 
parafowany przed paru dniami w Berlinie. 


- POŻYCZKA DLA AUSTRJI 


Wiedeń, 27 czerwca. Chase National Bank w 
Nowym Jorku przekazał austrjackiemu Bankowi 
Narodowemu 5 milionów dolarów tytulem zaliczki 
na drugą pożyczkę Międzynarodowego Banku | 
Wypłat w wysokości 100 milionów szylinzów. 


PODJĘCIE WYKŁADÓW NA POLITECHNICE 
WIEDEŃSKIEJ 
Wiedeń, 27 czerwca. Dziś podjęte zostały na 
nowo. wyklady na politechnice wiedeńskiej, prze- 
de przed paru dniami z powodu zaburzeń stu- 
lenckich. 


BRZESKIE WYBORY NA WĘGRZECH 

Budapeszt, 27 czerwca. Jako wstęp do słynnych 
wyborów węgierskich do parlamentu unieważnio- 
no wiele list opozycyjnych, pozostawiając w nie- 
których okręgach same listy kandydatów partii 
rządowej. uznając ich równocześnie za wybra” 
nych. W ten sposób ogłoszono Już 57 kandydatów 
rządowych jako wybranych. Właściwe wybory 
rozpdczynalą się jutro | będą trwały cały tydzień. 

35 BOMB W GENUI 

Rzym, 27 czerwca. W oągu ubieglej nocy w 
ióżnych dzielnicach Genul wydarzyło się 35 wy- 
buchów bombowych, jakie nie pociągnęły jednak 
za sobą żadnych ofiar w ludziach. Wyrządzone 
straty mzterjalme są nieznaczne, gdyż w większo- 
ści wypadków siła wybuchu bwa zbyt słaba, ahy 
mogła wyrządzić większe szkody. Powylatywało 
wiele szyb wystawowych i okiennych. 

PRZED WYBORAMI W HISZPANJI 

Madryt, 27 czerwca. Komuniści į inne skrajnie 
radykalne ugrupowania przygotowują się do wy- 
wołania rozruchów podczas jutrzejszych wybo- 
rów do parlamentu. Planują om w różnych czę- 
ściach Hiszpanii doprowadzić do rozruchów przez 
prawokowzanie wyborców innych partyj, a spe- 
cialnie klasy robotniczej. W związku z tem szę- 
fowie policji bezpieczeństwa i żandarmer otrzy- 
mali daleko idące pełnomocnictwa. 

Madryt, 27 czerwca. Pojawiła się tu dziś pogło- 
ska o wybuchu buntu załogi łotniska wojskowego 
pod Sewilla, stojącego pod dowództwem znanego 
lotnika transatlantyckiego i szefa lotnictwa woj- 
skowego w Hiszpanji majora Franco. Pogłoska ta 
została oficjalnie zdementowana przez minister- 
stwo spraw wojskowych. 

„NAUTILUS“ W REPARACJI 

Londyn, 27 czerwca. Łódź podwodna „Nautilus“ 
przybyła do Plymouth, gdzie poddana zoslanie 
gruntownej reparacji. 

LOT NACKOŁO ŚWIATA 

Moskwa, 27 czerwca. Lolnicy amerykańscy 
Post i Gatty lecący naokolo Świafa wylądowali 
dziś rano a godz. 6 (wedle czasu średkowo-euro- 
peiskiego) w Irkucku. Po uzupstnieniu zapasów 
benzyny lotnicy podieli dalszy lot 
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Z Poszła remontu 
TR zniżka cen! 


<zaawa | wada ed Zł B0— 
Ubrania męskie kamgarnowe 


i szewiatowe 


Zarzutki impregnowane . . od 2] 6'— 
Obuwie dobrej jakości poje- | 
drosa pary". . |. a t 14— G 


!!Prosimy o oglądnięcie assixj wystawy! 


J. i S. EMMER, Kraków, Florjańska 43 


Wyposażenie posagowe od 5 do 50.000 Zł. 


rm saa kawy, opaa èN key 
Iut po upływie € miesięcy. — Żądajcie infór- | 
nom i prospektów w „POMOCY RUDZINNEJ* 


-. JELCZ MOWA WARSZAWA, FREDRY 4. 
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Kostjumy kąpielowe macco WODE? 
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» » 


wełniane . . . . . 


fil d'ecosse z jedwabiem . 


oryg. amerykański ARA 


W W I: 
Kostjumy kąpielowe 12:50 
l wełny wodoodpornej, fason amerykański 


aN A PRZOD“ — Nr 145 Niedziela 28 czerwca 1931 


PRACOWNIA OBUWIA 
P. SZUFY, KRAKÓW, ŚW. FILIPA L. 8 
Wykonuje wszelkie zamówienia, według najnowszych 


żurmali, jak również reperacje w zakres ten wchodzące 


Ceny przystępne. Ceny przystępne 


NIEMIŁĄ WON 


ARAK NÓGIPACH 


FABRYKA CHEM: FARMACEUT. „AP KOWALSKI” Warszawa. 


UWAGA! WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW 
0 PODOBNEM BRZMIENIU; OPAKOWANIU 


Starannie ostrzy | **qeru" 


©... . . 1-95 || brzytwy, nożyczki, ma- 
szynki do mięsa i włosów, 
+ « « > . 880 | | noże osadza, dodaje nowa 


ostrza, przyjezdnym do 
Krakowa w tym samym 
dniu. Szlifiernia „Sxyk- 
kość' J. Zobikowski, Kra- 
ków, pl. Barjacki 3. Na 
składzie ńewowy wa 
«uiosy ap. 


5:80 


w dużym wyborze 


Chcesz tanio nabyć instru- 
menta muzyczne $ zegarki 
żądaj bogata iluatrowanego 


Czepki gumowe kąpielowe . . . s. - © 4 2 21 4 - 1 —85 soukóna 4 kóórasoctj W 
Paski gumowe. . . . . . . . . . . . . w —80 
z AE my Ignacy Cypres 
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% jedwabne z prawdziwym szwem okazyjne . . 2:80 Wwyimżinia kakaag 
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Koszule meskie sportowe w dobrym gatunku . . . . . . 7:80 | daezórcc i 
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JULJUSZ NACHT 


Kraków, Stradom 5. 


Rok założenia 1897. 


ga 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 


dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 


Tal, 155-77. 


Biura: 


Kraków, Zacisza 14. 


Telefony; 


Biura 136-11. 


Kupuj 44 =3* 444*:7 
wprost w łabryce w fabryce 


POL PER 


Telefon 121-94. | PPYYPTYTYY 


= n rea raj ra Z 
Oait e krakowie. Tine Marznokć P, L p. BL mesan | 


parasole ogrodowe, chodniki, 
dywany 1 materja meblowa 
poleca: 


SI. IGLICKI 


FABRYKA MEBLI 
Kraków, ul. Sławkowska 10 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonaje, wszelkie prace w zakres ten wcha- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty 


Brzytwy. nożyczki, maszynki do włosów, do mięsa, primusy, 
kj wyżymaozki, noże introligatorskie 1 masarskie, 
ostrzy i naprawia 


Li MYSZKOWSKI Kraków, Dletlowska 46 


Cony zniżone, Geny zniżone, 


Letnisko — wycieczke uprzviemnia 


zręczny patefon-walizka 


"© „HARMONIA 


Kraków, PI. Mazjacki 1. — Telaton Nr. 167-32 


po najniższej cenie, na najdogodniejszych wa- 
runkseh splaty. Do każdego pateonu Cze || 
się bezplatnie 2 płyty oraz kuterek na 25 plyt JiB EM 
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Wszyscy noszą 
podczas upałów 


obuwie 
płócienne i prunelowe 


Dela 


tanie — przewiewne — wygodne 


Pantofle kąpielowe z gumy 
w różnych kolorach. 


Damskie tenisowe białe 
z bronz. lub niebieską paspolą. 


T 
Damskie pantofle z deseniem w kolorze drap. 
9g” 
Męskie płócienne szare i białe. 


Płócienne białe, szare i drap 


oraz czarne prunelowe. 
g” 


Prunelowe czarne oraz biale płócienne. 


Hygieniczne wkłady specjalnie 
aa obuwia gumowego 0'80 


Skarpetki tenisowe 150 


Jedwabne pończochy w najmod- 
niejszych odcieniach 2'90 


Delia 


do nabycia we wszystkich iiljach 
i rasiępaiwach 
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Pamietajcie o funduszu C(zerwono-harcerskim 
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